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Polityka lekkoduchćw.

W w alce s tro n n ic tw  politycznych bardzo czę
sto spo tkać się m ożna z h a s ła m i: „polityka za- 
sad“ a  „polityka u ty litarna, albo oportun istyczna" 
J e d n a  i d ruga ma jakiś określony program , wie, 
czego chce dzisiaj , czego chcieć może ju tro , ma 
re i w ytknięty i św iadom ość w iodących doh 
Środków.

A le po raz p ierw szy  spotykam y się dzisiaj z 
p rog ram em , k tó iy  nie jest ani zasadniczy, an i o- 
j ortun istyczny , a I tó rego  inaczej nazwać nie m o
żem y, tylko p o l i t y k ą  l e k k o d u c h ó w .

P rogram  ten  zalecony jest A ustry i w w iedeń
skiej k o resp o n d en cji Czasu (N . 122 z 31 m aja) 
zaznaczonej lit S. K. J e s t to jeden z najcieka
w szych produktów  publicystycznych, z jak iem i k ie
dykolwiek spotkać nam  s>ę przeszło i zasługuje 
on na u w ag ę , r  e jakoby w mm jakakolw iek 
tkw iła w arto ść , al-: w prost jako o b j a w  p a t o 
l o g i c z n y .  Dowodzi bowiem jaskraw o, do ja
kich dochodzi się zboczeń , jeżeli się wszelką za- 

, sadę polityczną a naw et wręcz w szelką pow ażną 
myśl o pom yślności kraju o d rz u c i, jako n iepo
trzebny  b a la s t, k ie ru jąc  tylko sw oją naw ę zaw
sze t ak,  aby na m ą każdej chwili prom ień e 
łask  rządowych padały.

P a n  S. K. w korespondencyi swej w iedeńskiej 
czyni się tłóm aezem  m yśli rządowej i p rogram u 
hr. Taatfego, co do w ew nętrznych  spraw  m onar 
chii  I streszcza ten  program  w słow ach „ j a k o ś  
t o  p ó j d z i e " .  C z y te ln i, może pom yśli, że wy
ryw am y te słow a z jakiejś poważnej całości, gdzie 
one uboczne m iały znaczenie i podsuw am y au to ro 
w i,iż chciał on z nich program  uczynić. Bynajm niej! 
A u to r z u p e łn a  na reryo  rzecz bierne — a owo 
hashi bezm yślne pow tarza u ieu stan n ie  i wręcz 
program em  nazyw a. Zaznacza on naprzód  różn i
cę m iędzy „jakoś to b ę d z i e "  a „jakoś to p ó j 
d z i e "  — tw ie rd ząc , że „pierw sze hasło o zn a 
cza bezm yślność i bierność, d rug ie l e k k o m y ś l 
n o ś ć  ale zarazem  i żyw otność. “ Bóżnica to dzi
w nie subte lna , k tó rą  jeszcze zaciem niają dalsze, już 
wręcz niezrozum iałe frazesy, jak: „pierw sze (ja 
koś to b ę d z i e )  lepiej stosuje się do tego, co 
było, d rugie (jakoś to pójdzie) do te g o , co je s t 
je sz c z e ; oba jednak  w yrażają p o ło ż e u ia , które 
m oże są n a jis to tn ie js z ą , najgłębszą przyczyną 
pokrew ieństw a z w yD oru, jekie od niedaw na po 
w stało , położenia w odm iennych  w arunkach  i z 
odm iennych  przyczyn, oba je d n ak  przym usow e". 
To już chyba d rw iny  z czyteln ików , których 
C ias  i p. S. K tik ie m ' karm i niedorzecznościam i.

A napisaw szy p o p rze d u io , że hasło  „jakoś to 
będzie" oznacza l e k k o m y ś l n o ś ć ,  pisze dalej 
w ton ie pow ażnym  :

„W  skom plikow anej natu rą  rzeczy, a zagm a
tw anej biegiem  w ypadków , okolicznościam i i ludz- 
kiemi w ym ysłam i w ew nęrrznej sytuacyi m onaieh ii

austro -w ęg iersk ię j, j e d y n y m  p r o g r a m e m  
p r a w d z i w y m ,  b o  w y k o n a l n y m ,  jummum  
d o d a t n i e j  a k c y i  p o l i t y c z n e j ,  m o ż e  b y ć  
t y l k o  — j a k o ś  t o  p ó j  d z i e l "  j

W ięc to, co w edług  słów  samego korespon
denta je s t lekkom yślnością, to je s t jedynym  p ro 
gram em  praw dziw ym , to jest szczytem  d o d a l -  
n i e j  akcyi politycznej. Teraz rozum iem y dopie
ro , dla czego obóz u ltra rządowy, któregu p r z e 
w o d n i k i e m  je s t w edług  lwowskiego Preoylą- 
du  p, 8  K ., w szy s tk o , co przeciw nicy czynią i 
m ó w ią , nazyw a n e g a e y ą .  J e d y n i e  d o d a t  
n i m  p r o g r a m e m  j e s t  l e k k o m y ś l n o ś ć  
— w i ę c  w s z e l k a  m y ś l  p o w a ż n a  j e s t  o- 
c z y w i ś c i e  n e g a e y ą .  W arto to zapam iętać, j 
bo wobec tego ów zarzut „negacyi" n ieustann ie  
przeciw  nam podnoszony, staje się najch lubniej- 
Bzem. na^zaszczycniejszem dla nas św iadectw em  !

A  jak pan S. K. zachw ala ten  swój „p ro 
gram " 1... „Jakuś to pójdzie — pow iada — z a 
ł a t w i a  n a  r a z i e  w s z y s t k o ,  daje n iezbę
dne każdem u organizm ow i ży c ie , Dozwala prze 
trw ać, nie p rzesądza przyszłości. Jakoś to pój
dzie, u m o ź & b n i a  c y r k u l a c y ę  k r w i ( ? ? ? )  
a c h r o n i  o d  g o r ą c z e k ,  c h o r ó b  z a p a l 
n y c h ,  a p o p l e k s y i  l u b  B u c h o t . "  Od g łu 
pstw a — jak w idzim y — nie ch ron i.

Pan  S. K. tw ierdzi że różnorodność czynni
ków m onarch ii u ła tw ia n iezm iern ie ową „lekko
m yślną" politykę i że h r. Taaffe je s t jej uosobie
niem . Tego naw et najzaciętszy h r. Taaffego p rze 
ciw nik n ie śm iałby tw ierdzić — tegu naw et my, 
których p rzedsławiają zawsze jako uosobioną 
„negacyę" nie powiedzieliśm y nigdy. A  ju ż  zgoła 
oburzające są słow a autora, ze owo hasło  jakoś 
to pó>dzie „pom im o swej n ieco b u r s z o w s K i e j  
(p raw da!) form y, jest wyrazem  jedynej austrya- 
ckiej syntezy, b o  i d e i  d y n a s t y c z n e j  i j e 
d y n e j  o r a w d y  ż y w o t n e j ,  b o  w ł a d z y  i 
d ą ż e ń  M o n a r c h y " .  O burzające to jest raz 
dla tego, że „dążenia M onarchy" zestaw ia z owem 
hasłem , które w vrsż* tylko lekkom yślne sp y ch a
nie spraw  z dn ia  na dzień — a pow tóre, że 
służslstw o sw e posuw a aż do bałwochw alstw a, 
gdy „w ładzę i dążenia M onarchy" nazywa „j e- 
d y n ą  p r a w d ą  ż y w o t n ą " .  A wszakże gdyby 
już nic innego, to sam o C hrystusow e „oddaj B o
gu co boskiego a cesarzowi co cesarskiego" 
stw ierdza, że oprócz „w ładzy i dążeń M onarchy" 
»ą jeszcze jakieś inne p r a w d y  ż y w o t n e .

Ale dosyć tego. M oglibyśm y cały num er za
pełnić, gdybyśm y chcieli w dawać się w szcze
gółow y rozbiór tego steku niedorzeczności pod 
tak zwaną „pow ażną" firm ą Cttusu ogółowi na
szem u do w ierzenia podanych. C iekaw ych odsy
łam y do samej korespondencyi. N iech  ją  p rze
czytają uważnie, niech się sam i przekonają, co 
organ ten śm ie rządow i jako program  podsuwać, 
co krajowi, k tóry m a w edług Ceasu rząd ten 
stale popierać, do popierania zaleca.

Piseliśm y n iedaw no o pro tegow anych  przez 
s tronn ic tw o  Czasu kandydatu rach  b e z m y ś l 
n y c h  — a nazywając je  tak, nie p rzypuszcza
liśm y, że tenże sam Oeas w krótce potem  bez
m yślność, a raczej jak  sam pow iada lekkom yślność 
pudhie«ie do wysokości i znaczenia program u. 
1 oto jak p ięknie jedno  z drug iem  się zgadza! 
P o l i t y k a  l e k k o d u c h ó w  p o t r z e b u j e  
b e z m y ś l n y c h  k a n d y d a t u r  p o s e l 
s k i c h .

W yb o ry do Rady państwa.

O trzym ujem y z m iasta następujące pism o:
(I ł. )  Jako  obojętny w idz i czytelnik dz ienn i

ków, zachow uję wobec wyboróv: spokój olim pij
ski i n ie  troszczę się bardzo o to, kto i gdzie 
bęózi6 w ybrany. P rzyznam  się cała robota mi się 
nie podoba, są spory, są k łó tn ie , są n aw e t in 
wektywy — jednak  nie ty le . o zasady, jak raczej
0 osoby. W ięc czernże tu się zająć goręcej? W o
bec takiej roboty trudne nie przypom nieć sobie 
przysłow ia: N ie  urodzi sowa sokoła ! T en  brak 
zasady sięga tak daleko i głęboko, że się stało 
n iejako zasadą, nie m ieć żadnej zasady, a naw et 
n ie  trzym ać się tego, co się postaw iło sam em u. 
To w łaśn ie  upatru ję  w uchw ale cen tr., kom itetu  
dla K rakow a i zachodniej G alicy5, ogłoszonej w czo
raj w tu te jszych  dzienn ikach  o kandydatu rze p. 
O b o r s k i e g * o ,  przeciw  H o m p e s c h o w i .  Za 
p ierw szym  ma być w edług relacyi w ysłanych de
legatów  pow iat Ł ańcuck i, gdzie wł >śnie jeden  
z dwu owych delegatów  ma bez w ątp ien ia w pływ 
nie m ały, jako kuzyn h r . Alf. Potockiego, w ła
ściciela kluczów, położonych w łaśnie w Ł ań cu - 
ckiem ; za drug im  z»ś pow iat N iski, w którym  
leży m ajątek drugiego kandydata . R udki i Ł ę to 
w nia. T en  drug i nie jest w praw dzie Polak iem  
z rodu, ale daw no osiadły tu ta j, zżył się z tutęj- 
szem i stosunkam i, b ierze czynny udział w Radzie 
powiatowej; troszczy się o kilka szkółek, po ło 
żonych w jego dobrach; zajm uje się gorliw ie 
skutecznie, chociaż bez rozgłosu, budzen iem  prze
m ysłu dom ow ego m iędzy wł.ościanomi, szczegól
nie koszykarstw cm. N ie w ątp ię , iżby należał ao 
K oła polskiego bez zastrzeżenia a przydałby się 
swoją znajom ością stosunków  krajow ych niem niej 
jak inny . Takie jest moje zdanie. Może się mylę, 
ale to przyszłość dopiero  okaże! O d rug im  kan . 
dydaeie, który dotąd zasiadał w Radzie państw a, 
wiomy tyle, ile o nim  tam  wygłoszono przy spor 
sobności, kiedy żądano pozwolenia na śc igan ie go 
sądowe za jakąś aferę, z pocztm istrzein . Zr«sztą 
g łucho  o nim  w parlom eneia;-po?o p a r la m m t tn 
za to głośno o n im  mówią. Jeżeli więc komu  na 
tern zależy, aby tak było dalej, aby poseł zasłu 
g iw ał i na przyszłość na takie sam e uwagi poza
parlam en tarne. w ów izas i iechaj m u powiedzą, że 
na to n ;e trzeba koniecznie być posłem , w ystar
czy do tego charak te r czysto pryw atny

K om itet cen tralny , zd»j« fię innegu je st zdania 
skoro jego popiera chociaż rów ne prawo w edług  
regulam inu  przem aw ia za drugim . N ależało zatem  
czekać jeszcze, a nie narzucać kandydata. Takie 
jest moje zdanie, którego nikom u n ie  narzucam ,
1 za k tóre naw et n>e ręczę, czy jest śc iśle  log i
czne, bo w dzisiejszych czasach można nawet 
zw ątpić w to, czy się sam m nu m yśli logicznie, 
skoro się nie chce być upurtym , j a t  kozioł, lub 
tak zarozum iale zuchw ałym , że się dziś zw ie to 
białem , co onegdaj nazyw ało sie szarem  lub n ie - 
b iesk iem  lub inaczej, w edług potrzeby c h w ilo 
wej. „W lazłeś między wrony, k rak a j,jak  i o n y . “ 
tak mówi m ądre przysłow ie, a kto n ie  chce się 
poddać tem u praw id łu , tem u gotow e w rony w y- 
ózióbać oczy; co najwięcej trzeba siedzieć cicho. 
Jednak „siedź ,w kącie, znajdą cię," m e wiele o 
biecuje pociechy, bo przy dzisiejszym stan ie  rze
czy przysłow ie to nie przydaje się na nic; co naj
więcej pierw sza część je s t jeszi-ze praktyczna, tj. 
siedzieć cicho i n ie  „puszczać pary z g ę b y .“ Ale 
cóż robić, „czem garnek  za młodu naw re, tern 
skorupka trąci, ‘ dlatego odzywam się z protestem  
przeciw  krzyw dzie, w yrządzonej praw idłow em u

m yśleniu zw ykłych śm ierteln ików , ale n ie  przeciw  
uchw ale kom itetu cen tralnego . Bynajm niej, owszem 
proszę go uprzejm ie, aby raczył swoją osta tn ią  u 
chw ałę um otyw ow ać choćby ja tic m i figlami lo- 
gicznom i, a wszystko będzie dobrze, i pozory po
wagi będą uratow ane, i sku tek  przez w iększość 
kom itetu  upragniony będzie osiągnięty i zasada 
osław ionej karności będzie uw zględnioną.

Zgromadzenia wyborców lwowskich.
JL/wow, 31 maja.

( = )  Ja k  m ożna było ła tw o przew idzieć tak się 
stało . Z zaproszony tn  przez kom itet ściślejszy 
przedw yborczy kandydatów  n ik t nie s ta n ą ł przed 
wyborcam i, prócz d ra  Karola L e w a k u w e k ł e g o ,  
który ubiegając się ponow nie o m andat ze stolicy, 
uw ażał za swój obow;ązek stanąć przed wyDor- 
cam i, nie w celu w ypow iedzenia m ow y kandy
dackiej, tego bowiem  nie potrzebow ał czynić, sko
ro niedaw ne, bo w październiku staw ał przed 
wyborcam i jako kandydat a w m ow ie relacyjnej 
j iszczę w yraźniej zaznaczył swoje zapatryw ania, 
stanął na w ezw anie dlatego, aby zaaość uczynić 
słusznym  wymaganiom w yborców , którzy m te r -  
p d acy am i wyjawiają różne  żądania swoje i zaża
lenia.

D latego z oDjawem żywego niezadowolenia 
przyjęło zgrom adzenie krótki lis t d rugiego kan 
dydata JE. dra S m o l k i  —  że n ic s tan ie  przed 
wyborcam i, nie m a im  bowiem n ic  w ięcej do 
ppwied enia, nad  to, że będzie się uw ażał za
szczyconym , jeżeli go wybiorą. Zdaniem  wielu 
J E . dr. Sm olka tern n  ew łaściw iej postąpił, "ne 
jawiąc się na zgrom adzeniu , iż doszło do jego 
w iadom ości, że po spraw ozdaniu puselskieuć 
w yborcy zam ierzali in te rpelow ać szanow nego po
sła , co się je d n a k  alatego nie stałe,, że dr. 
Sm olka po przem ów ieniu  natychm iast opuścił 
salę. M ógł przetu i pow inien by ł sz an o ^ ń ^  kan
dydat skorzystać z drugiej sposobfiośći aby 
wyborcy nie byli w swycb praw ach ukró
ceni .

'/j n iedzie lnego  num eru  JSowej łieformy  czy 
i .-•lnicy dow iedzieli się laką odpow iedź nadesłali 
a i. T -d e u sz  Tt : L , r  s V i i p. T adeusz R  o m a- 
n o w i c z .  L isi j r 'v r . ć g . przyjęło  zg ro m ad ze rie  
d ługo -trw ałem ' ealaskam i.

Dr. K u b a l a  roWnież zrezygnow ał listow nie.' 
T en  szanow ny kandydat, znany szerokim kołom 
in teligencyi ze znakom itych dzieł sw oich h is to 
rycznych , dotychczas nie b ra ł żywszego udziału 
w życiu politycznem  — rezygnacyą zaś swoją 
złożył dowód szerokiego poglądu politycznego i 
jaąnego oeatnenip sytuacyi wyborczej a zarazem  
pięknego charak teru , w ielu b rw iom  na jegu rniej- 
soh uległoby może było  nam owom  swoich przy
jaciół, m ając od razu poparcie silne w dw óch 
m m jscowych dziennikach . N ie chcia ł ón jednak  
tego .uczyn ć, aby m im owoli n ie  pójść na rękę 
„bezw zględnie m in iste rya lnym ". Zrozum ieli to 
wyborcy, i list szanow nego profesora przyję lirów nm ż 
oznakam i zadowolenia.

P o  odczytaniu listów zaprosił przew odniczący 
d r  P io tr  Grose dra K. L ew akow sk.ego na try b u 
nę. Z grom adzenie przyjęło szanow nego kan
dydata hucznem i oklaskam i. T en przem ów ił jak  
n a s tę p u je :

Szanow ne Z grom adzeu ie! P usłuszny  wystoso- 
w ppem u do m am  v ezw aniu k u h n te tu  w ybor
czego, staję pow tórnie p rzed  W am i, nie w celu 
w ygłaszania mowy kandydackiej, albowiem  p rze
konany jestem , że żadne popisy oratorskie nie 
zduDędą m i zauiania wyborców,1 jeżeli go dotąd

n ie  posiadam , ale w celu zaznaczenia ducha Kar
ności w naszym  w łasnym  obczie, a zarazem  zło
żenia dow odu, jak  bardzo mi zależy na każdem  
zbliżeniu się do w yborców  i w ysłuchaniu  ich 
życzeń i zapatryw ań.

Do tego, co wypowi działem  jako moje przeko
nania roku ubiegłego, n ie  mam co dodać. N ie- 
8taw iałein p rogram u, bo wówczas Btawając jako 
kandyda t na krótką sesyę, uw ażałem  to za tzecz 
niestósow ną, a ziesztą  uw ażałem  to 7,a rzecz w ła
ściwą, ażeby program  w yszedł z łons s tro n n ic tw a  
do którego należę, albowiem jako taki m iałby 
większe znaczen ie i doniosłość. Skoro to nas tą
piło, a p rogram  ten  m ieści w sobie praw ie wszy- 
Btko to, co w ypow iedziałem  w  mojej p rzes tło  
roczne; przem ow ie, we form ie kry tyk i stosunków  
naszych, nie potrzebuję go pow tarzać, bo z gory 
do niego się przyznaw ałem .

Moje zapatryw an ia  na nasz sto sunek  do A ustry i, 
nasze położenie we W iedn iu  rów nież wówczas 
w ypow iedziałem , a to, co pom inąłem , sta ra łem  się 
uzupełnić w mojej p rzem ow ie relacy jnej, o ile 
to było możliwe.

Gzy się  tego zapatryw ania i tych p rzekonań  
trzym ałem  sum ienn ie  jako poseł, waszą rzeczą 
osądzić.

M iałem  sooie za obowiązek św ięty jako poseł 
w ypow iedzieć otwarcie m oje p rzekonania o po
łożeniu  naszeui i z góry zapuw iadam , że p iag n ę  
tyiKo na podstaw ie tych m oich p rzekonań  być 
W ybranym .

A ni słcw a też nie odw ołuję z tego, co tu  wam 
W ypowiedsiałem w obydw u przem ow ach. Ale ko
rzystam  z okazji, a ż e b y  z o b u r z e n i e m  
ó d r z u c i ć  z a r z u t ,  ż e  w y s t ą p i ł e m  p r z e 
c i w  j e d n e j  k l a s i e  s p o ł e c z e ń s t w a ,  dość 
je s t i tak  w aśni pom iędzy nam i, szerzyć tę
w aśń  byłoby z tro d n  ą. Pow iedzione mi, że w y
stąp iłem  przeciw  sz la c h c ie ! Jak  z jednej strony  
je s t śm iesznością, tylko u nas prak tykow aną. 
wyciąga,1 daw no pogrzebane n o 3 ła , które w 
pośród narodów , żyjących pełnem  życiem  po
litycznem , już n ie  is tn ie ją  — tak  z drugiej 
s tro n y  je s t fa łsz e m , jakoby w iększa posia
dłość ziem ska by ła w rękach praw dziwej
szlachty polskiej, to bowiem tylko4 m ałą jej 
część posiada.

J a  przypom niałem  wam  fakt, że dola naszego 
kraju spoczyw a w rę k a c h  jednej części na-
ifcego Bpołeczsnstwa, t. j. wyborców z większej 
posiadłości, rek t n iezap rzeczony , że ra część 
m e dała dowodów, ażeby utfńała była b ron ić  o d 
pow iednio  in te resów  naszego n i ^ i u .  kraju n a 
szego. (O klaski).

G czyniłem  to w ce lu ,j ażeby* przed wyhof»u>i 
które p rzew ażn ie  w ich ręku spoczywają, ocknęli 
się i usunęli braki —  zaś z d rug ie  s tro n y  p ra  
gnąłe in  rozbudzić żywi zy udział w pośród  wy
borców  m ie jsk ic h , ażeby przez stosow ne w ybory 
utw orzyli m niejszość znaczniejszą, k tó ra  zorgani
zowana z pew nością w płynęłaby  na postępow a
n ie Koła.

C i, którzy są d zą , że w ystąpieniem  tern w ra
zie mojego w yboru u trudniłem  sobie 'stanow isko  
w K o le , są tego b łędnego  za p a try w an ia ; i e  w 
życiu po litycznem  słów ka g rzeczne i dw uznacz
ne w ystąpienie odnoszą sukcesu. —  Tak n ie  
jest — stro n n ic tw a  po lityczne Bkoro czują swą 
silę  —  łam ią przekonan ia i ludzi, a naw et i za
sady , byle dojść do c e lu ; — dalej to. eo tu  w y
pow iedz iane , było tylko słabym  echem  tego ce 
koledzy m oi w Kole odem nie słyszeli —  n ie  m ia
łem  więc wiele do s tr a c e n ia ; — i drugiej s tro 
ny, m oi pan o w ie , zapew nić was m ogę, że wy-

W I K T O R  H U G O .
S T U D Y U M.

Napisał Feliks Lew icki.

La mort yeuerable est ton ajintheose.
Leconte de L isie .

I.
P rzy  kon t u  roku 1S27 cały św ia t literacki we 

F ra n c j i  żywo rozj>rawiał o now ym  dram acie W i
ktora Hugo, p. t. Kromwel i o tegoż przedm o 
wie, w której upatryw ano „m anifest" ro m an ty 
ków. P ew nego dn ia czytano ten  d ram at w g ro 
nie sproszonych  osób między k tórem i znalszł 
się także sław ny artysta , T a lm a , podów czas po
deszły już w latach.

S łuchano  czytania wś^od religijnej ciszy. S ło
wa , ja k  n a  ów czesną e p o k ę , n a jśm ie lsze , nie 
w yw oływ ały żadnego oburzeń a, m istrz  m iał b o 
w iem  tym  razem  rozum nych  tylko słuchaczy. 
W  inneuu g ron ie  byłoby inaczej; w walce z kla
sykam i n ie  p rzeb ierano  w w yrażeniach.

Scenę^ K rom wela z D aaenantem  w trzecim  
aitcie rozpoczyna w ie rsz , który m óg ł w ydać się 
nadzw yczaj rążącym  dla zw olenników  w ym uska
nego klasycyzm u. Przyjęli go iednak słuchacze 
owi spokojnie. O glądano się tylko z ciekawością 
na T alm ę, chcąc w iedzieć, jak przyim ie śm iały  
ten ustęp arty sto , k tóry  tak św ietnym  na scenie 
byw ał tłomaczi n Racina.

Cięższą była próba, gdy usłyszano pam iętne 
słow a: „L ecz po w ied z , kto św iece po g asił?"  
W obec w rażenia jakie ten  w iersz w yw ołał, zda
wało się, jakby  od je d n eg o  zam achu ru n ę ły  bożki 
epoki Ludw ika X IV  z w yżyn Olimpu. — Czytano 
dalej — aż nagle p rzerw ał Talm a okrzykiem : — 
O toż to m i d ra m a t! n a tu ra ! praw da 1 Otóż to 
sz tuka, n<t k tórą tak d ługo czekałem  1 P an ie  Hugo,

jestem  aktorem  do pańskich  d ra m a tó w ! Czytaj 
pan, czy ta j?  d a le j! ...

Z jawienie się „K rom w ela", dokonało dzieła 
stanow czej rew o lu c ji w lite ra tu rze  francuskiej. 
W praw dzie poezya B eranżera  i L am artin a  nie 
należała już do epoki zwanej Empire, Chateau- 
b riand  używ ał niepospolitej sław y, rew o lu c ja  była 
poniekąd spełn ionym  już f a k tą m , ale brakowało 
jej dotąd śm iałego, gen ialnego przewódzcy. S tał 
się i ,m dopiero W iktor Hugo. S łusznie m ówi
0 nim  E rn e s t B enau  w pośm iertnem  w spom nie
niu , że „był on g łośnym  tręb a cz em , walącym 
zbutw iałe m ury dźw iękiem  swojej u irm y " .

P isarze X V II i X V III w ieku upatru jąc skoń
czone p iękno i dokładność w istn iejących  wzo
rach , odpychali zasadę rozwoju i postępu , nie 
zdolni pojąć uroczych tajem nic tw órczości, ani 
zrozum ieć niepoham ow anych porywów geniusza, 
rw ącego zapory przestarzałych  form. N a p o 
czątku naszego w ieku panow anie tego w steczne
go konserw atyzm u było u szczytu

Zjawili się przodow nicy nowego kierunku, k tó 
rzy wyzwolili ducha z p ° t inateryi, oswobodzili 
m yśl z niewolniczej form y, dali polut uczuciom. 
P o  nad  w szystkim i zajaśn ała gw iazda W iktora 
H ugo i przyśw iecając zwycięzkiem u pochodowi, 
w zbiła się wysoko nad olbrzym ią kopułą klasy
cyzm u.

Naówczas poeci zm arłej „M uzy franeuzkiej" 
rozprószyli się. Ogmwo polityczne, k tóre ich  w ią
zało, cesarstw o, było już zerw ane; n ie  było już 
dla nich przyszłości. „N aękoło Wiwti ra H uno — 
pisze Sainie-B euye *) — w ytw orzyła się serdeczna 
zażyłość niew ielkiego kółka now ych przy iao ió ł; 
razem  spędzano wieczory i w łasne odczytywano 
poezye... W  zimie wieczory te  byw ały okaza'sze
1 przypom inały  n iek iedy  czasy daw nej Muzy, 
przybiera jąc ch a rak te r owego bractw a"

*) Cmigues ef portraiti T I. str. 363.

K ółka podobnego rodzaju w ytw arzają zawsze 
odw agę do czynu i uzbrajają każdego uczestnika 
w broń dwojaką: w rynsztunek  w łasnych prze- 
Konań, zostaw iany częstokroć na boku i  w opi
nię zbiorową kółka, głoszoną z zapałem . Spójnią 
owego kółka i duchem , który je  ożywiał b y ł r o 
m a n t y z m .  S ztandar rom antyzm u w górę w znie
siony, skupiał tych  bojowników do żarliw ej i roz
głośnej walki w dziennikach , przedm ow ach dzieł 
i dziełach sam ych.

Klasycy, jak każdy zastęp zw olenników  p rze
starzałej doktryny , zżymali się i zapalali gniew em  
unosząc się n iekiedy w swej ślepej zaciekłości 
tak daleko , że jaw ne wywoływali zgorszenie 
w s te rach  literack ich . B aour-L orm ain , np. w ystą
p ił z kom edyą pod t y t : Klasycy i  Romantycy, 
w której p ierw si są porządnym i ludźm i, drudzy 
zaś oszustam i. E eletońista Hoffm ann, pisząc o Szy- 
lerze, w zaciekłość posuwał się do tw ierdzenia, 
że autor "Dziewicy Orleańskiej zasługuje n a  to, 
aby publiczn ie rózgam i go wysm agać. L em ercier 
w ykrzykuje z em tazą „H ugow ie b e z k a r n i e  
tw orzą w iersze" . N ieuorzeczne m io tan ie  się tych 
ludzi p rzeciw  now em u kierunkow i doszło do t e 
go, iż przedłożyli Karolowi X  ppdanie z prośbą, 
aby zabronił przedstaw iać sztuki, nan isane w du 
chu rom antycznym  

P o trzeba było ludzi n iepospolitego ta len tu , ta 
k ich , jakim i byli w spółtow arzysze W iktora H ugo, 
aby zwyciężyć zastęp, m ajacy za soDą tradycyę 
Basynów  i KorneilÓw. Potrzeba było m isfrza tak 
w iplkiego, jakim  był przewodzca m łodegó s tro n 
nictw a, aby nów em i arcydziełam i zastąpić Cyda 
i Andromachtf

D eklaracya w przedm ow ie do Kromwela , n a 
k reślona po tęznem  piórem  daje św iadectw o ca
łej głębokości um ysłu wielkiego poety. Bozwój 
ludzkości w dziedzinie p iśm iennictw a dzieli autor 
na trzy  w ybitne e p o k i: poćżątizową, starożytną
i now oczesną. W  dziełacu poetów  w ykazuje on

trzy  działy odpow iednie z charak teryzującą je 
form ą Ody, E popei i D ram atu. W iek nasz je s t 
w edług niego wiekiem dram ośu, >,i ten  .1 zawiera 
w sobie wszvetkie życia żyw ioły, m ateryę ;i i m  
cha, śm ieszność ! piękno, N ajwyższym  poezyi 
ideałem  je s t tw orzenie c h a r a k t e r u .

W dalszym i iąg- przedm ow y, cbłoszcza auior 
n iem iłosierną baryrą ofeói k la sy k ó w / ośmieesaiąc. 
z n iezrów naną w erwą i dow cipem  w ym uszoną 
e leg an c ję  tej Bzkołj jej n iew yczerpani, pery- 
frazy.

W tedy  to już, po raz pierw szy w owym ma
nifeście, przybiera m istrz , ton  deklam atorski, ora- 
tu fsk i, ten  sarn, k tórym  nacechow ana s ły n n a  jego  
odezwa z czasów oblężenia P aryża, odezw a zło 
N iem ców, w zyw ająca ich w im ię ludzkości i cy
w ilizacji, aby o puśc iiim ury  „stolicy św iata ." Tonu 
tego ud początku zawodu pisarskiego do g robo 
wej deski nie porzucił, p rz e m a w iJ  zaw sze dc 
ludzkości z olim pijskiej wyżyny, w pełnem  sw e
go posłannictw a poczuciu

C harak terystyczna ta  cecha jogo poezyi zadzi
w iać n ie  pow ińnś. W szakże to n  taki; w większym  
lub m niejszyn stopniu, w szystkim  je st właściwy 
poetom , szczególnie francuskim . D ziś w rzeczy 
sam ej, gdy św iat kroczy d rogą skrajnego utilita- 
ryzm u, ton .łśki-lwydAwać pjpźe rażącym , nie 
nosił on  jednak  w sobie ani cienia śm ieszności 
naowezas, gdy tak p iekącą była po trzeba  reform y 
w dziedzinie p iśm iennictw a. Nowe poglądy ów 
czesne potężnym  prądeib  sw ym  uniosły  W ik to ra 
H ugo w boj tak zapam ięta ł] ', i e  praw em  zw y
kłej przeciw  zastojowi re a k c ji, n ie jednokro tn ie  
m usiał w padać w prz“ iadę. N ic czyni to  ujm y 
jeg-o wielkości Z rów ną da się słusznością pow ie
dzieć, że w padłby i.n był ta k ie  w j ip J łn y  rea 
lizm, gdyby n ie  by ł wielkim m yślicielem  i za 
w ielkim  na to puf4ą K o m ta ty zm  b y ł naów czas 
w istocie, tak  jak  gc zdefiniow ał sam W ik to r 
H ugo „liberalizm em  w literaturze", i P raw em  jegc

jak w  liberalizm ie po litycznym , było w yzw ole
nie się z więzów pow szechnej niew oli, dążność 
do zabezpieczenia w olności o so b is te j do wyoso
bnien ia się w sam odzielnej twórczości i  dz ia ła l
ności w  dziedzin ie literackiej.

W  rok po owym m anileście, który zapow iadał 
dążności wielce realistyczne, n ap isa ł w ielki poeta 
Orientales, będące n iezaprzeczenie najp iękniejszym
i nąjbu jn ie iszym  rozkw item  jego w yobraźni, ja
śniejącym  całym  urokibm  tego p rądu , za k tórym  
postępyw ałs szkoła. B y m  jakby w ykrzyk zw y
cięstwa, jakby  ry tm  now ych św iatów , tcnnący  
poryw em  szlachetnego  uczucia, w  którym  n ie 
p rzeb ijała  nam iętność polityczna i fakcj jna . W  
przedm iotow ym  zew nętrznego  św iata obrazie, w y
pow iada autor w św ietnych  strofach p rz-z  usta  
w schodniego fellaha to wszystko, eo czuła po 
tężna jego dusza.

ii N iepospolitej po trzeba było “potęg i słow a, aby 
zniew olić leniw ego wówczas czytelnika francu 
skiego, do przeczytan ia 4000  w ierszy, w k tórych  
nie m a ani m elodram u, an i tem atu  łzy wyciska
jącego, ani wzruszającej treśc i, w których w szy
stko  usposabia tylko do rozkosznego m arzenia.

Je s tto  w ybitny rys jego poezyi — potęga o- 
brazowanią. Jaśn ie je  ona tern vi iększym  blaskiem  
w drugim  utw orze jego lirycznych  n a tch n ie ń  
feuilles d1 automne. O brazow anie służy tu  dc 
opiewania czasów ubieg łych . 2  żałością m ów i tu  
poeta p  tern eo n iegdyś uczuwał; „Cói w am  u- 
czyniłem m łode moje lata, zescie tok ousm nie 
prędko uleciały, sądząc.żem  w am i nasycon ."

Pośredni i ogniwo m>edzj Berang;rem  i Ls- 
martinem tworzą w p iśm iennictw ie irancuskiem  
poezye liryczne Hugona. (D . c. n .)
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chodząc z K o ła , w yniosłem  nie ty lko  szacunek 
w szystk ich  bez wyjątku członków  jego, ale n a 
w et przyjaźń wielu z m oich najzaciętszych p rze
ciw ników .

A  zresztą, moi panow ie, ja stoję przed  wami, 
jako kandydat na posła z mi is ta  — innego m an
datu  nie p rz y ją łb y m , chociażby mi go ofiaro wa- 
no. O bow iązkiem  moim  je s t  mówić praw dę, bro
n ić  in te resu  moich wyborców, o ile się to z n a 
szą m yślą narodow ą i z dobrem  ogółu z g a d z a ! 
n ie  dbam  o to ,  czy się  kto gn iew a lub nie.

M andat ten  najpiękniejszy i najzaszczytniejszy, 
albow iem  m andat z rąk klas pracujących — n ie  
tylko tych . którzy pracują szyd łem , m łotem  i 
pług iem  — ale i ty c h ,  którzy pracują piórem  i 
s ło w em , a k tórych  d o la , je s t je d n ą !  przyjm ę z 
w dzięcznością.

Los ich popierać, staw ać w obronie ich życzeń, 
w szędzie i zawsze uważam za w zniosłe zadanie, 
k tó rem u odpow iem  i w ierny pozostauę, skoro 
m ię sw em  zaufaniem  zaszczycicie.

Po uciszeniu się oklasków, in te rpelow ał poseł 
Z im m erm an  kandydata w spraw ie konfiskat dzien 
ników.

P . L e w a k o w s k i  o dpow iedz ia ł, że już  w 
styczn iu  b. r. ua w ezwanie ze Lw owa poruszał 
tę spraw ę w K o le , ale bezskutecznie.

N astępn ie zabrał g łos p. B e w a k o w i e z  H en 
ryk, redak to r Kuryera  lwowskiego, celem  popar
cia reco lu ey i, k tórą wnióoł do poparcia w ybor
co m , a upraszając prozydyum  zgrom adzenia, aby 
w razie przyjęcia przez zg rom adzen ie , zechciało 
pozwy doręczyć w ybranym  posłom .

Bezolueye te  o p iew a ją :
W yborcy m iasta L w ow a, zgrom adzeni d. 30  

m aja 1885, upraszają lep rezen tacy ę  kraju w Ra
dzie P aństw a , aby w in te resie  zapew nien ia sk u 
tecznej kontro li nad spraw am i publicznem i po
czyn iła  stosow ne kroki i dołożyła w szelkich s ta 
rań  c e le m :

1) Z n iesien ia  stem pla d z ien n ik a rsk ieg o ;
2) Um iany ustaw y prasow ej w k ie runku  ska

sow ania tak  zwanego postępow ania objektyw nego
3) Z apew nienia swobody konsty tucy jnej dla 

zgrom adzeń publicznych i stow arzyszeń ;
4 )  Zabezpieczenia sw obody obyw atelskiej przy 

w yborach od nacisku organów  i w ładz ad m in i
s tracy jnych .

W yborcy omasta Lw owa wyrażają nadzieję, że 
szczególnie posłow ie stolicy zajmą się poparciem  
tych naglących życzeń.

W nioskodaw ca w dług iem  a zuakom item  pize- 
m ów ieniu uzasadniał każdy nstęp z osobna, ilu 
s tru jąc  w ybornie przykładam i i drastycznym i fak
tam i sw oje tw ierdzenia —  nie chcąc jednak Nowej 
Reformy narażać na n iechybną konfiskatę, z ża
lem  m uszę o n ich  zamilczeć. Poniew aż zn ie s ie 
nie stem pla  dziennikarsk iego  natrafia u rządu 
tylko n a  czysto finansow ą trudność, proponuje p. 
I w ,  dochód ze stem pla (około llO.DOO z ł r ) 
zastąp ić op ła tą  od ty tu łów  hrabiow skich, a spo
dziewa się takiego sukcesu finansow ego, że pań
stw o n ie ty lko  n ie straci, ale jeszcze zarobi n a  tej 
zam ianie. P u n k t d rugi ilu strow ał w yborn ie n ie- 
w ytłóm aczonem  zjaw isk iem , że pism a lw owskie, 
przedrukow ujące artyku ły  z pism  w iedeńskich 
lub  krakow sk ich  (n aw et z Ceasu) i odw rotnie 
b yw ają  konfiskow ane. P rzy czw artej rezolucyi o- 
pow iedziaf liczne nadużycia, jak ie  się dzieją ńa 
prow incyi podczas w yferów , który en  ieanak  nie 
może w 8w o jear • piśm ie podawać, p rokurato rya 
bow iem  n aty ch m iast je  konfiskuje.

M o * f  p. Bewakowicza przeryw ano ciągłem i 
oklaskam i, a rozolucye jego poparł prof. Ja e g e r-  
m an faktam i, które zna z w łasnego dośw iadczenia.

W szystkie rezolucye przejęło zgrom adzenie p ra 
w ie je Jn eg ło śn ie .

4 ). P . N  e u as e r  u rzędnik , w niósł w im ien iu  
w łasnem  i licznych tow arzyszy następującą in te r- 
pelacyę:

1). Z uwagi, że nad e r liczną część wyborców 
m iasta  Lw ow a stanow ią urzędnicy  państw owi, 
p rzeto  ałuezną je s t rzeczą, Dy deputow any atoLcy 
b y ł rów nież ich  orędow nikiem ,

2 ). z uw agi że s tan  urzędniczy od daw nego już  
czasu w ygląda uregulow ania sw oich stosunków  
służbow ych przez pragm atykę służbow ą,

3). z dalszej uwagi, iż w ym iar peuayi wdów 
i aierót po urzędn ikach  państw ow ych, pochodzą
cy z ub ieg łego  w ieku, stosunkom  obecnym  n ie od
pow iada i z uw agi, iż seim  kró lestw  korony św. 
Szczepana, przez N ajjaśniejszego P ana sankeyo- 
n  >waną ustaw ą dolę tychże pod w zględem  m ate
r ia ln y m  znacznie polepszył, co stanow i p recedens 
dla krajów  w W ys. B adzie państw a rep rezen to 
w anych,

4). z uw agi, że ustaw a z r. 1873 norm ujący 
pobory służbow e urzędników  państw ow ych wy
m aga rew izyi,

5 ) 7. uwagi uakouiec, że w ubiegłej kadencyi 
n .c n a  korzyść urzędu .ków  państw ow ych nie 
zdzia łano,

in te rp e lu ją  c. k. u rzędnicy  państw ow i S zano 
w nego P ana  kandydata, dalecy jednak  od tego, by 
in te resom  w łasnym  in te res  obyw atelski podporzą
dkow yw ali, czy i o ile Szanow ny P an  kandydat w 
razie wyboru zam yśla bronić spraw  urzędników  
p ństw ow ycb w W ys. Izb ie U staw odaw czej, a 
i' m ówicie uchwalonych już przez zgrom adzen ia  
ir-.ędn ików , a w zględnie, czy zechce wziąść ini- 
eyatyw ę w  spraw ie pragm atyki służbow ej?

In terpelacye te poparł p. B e w a k o w i e z  H. 
dla wiadomośt-i kandydata faktam i z pola profe- 
kcyjek, a p. J a e g e r m a n n  przypom niał kwe- 
s iyę  wysoce niespraw iedliw ą bezp ła tnych  kandy
datów , szczególniej w biurach techn icznych .

A  L e w a k o w s k i  p rzyrzek ł jak najgorliw iej 
popierać słu szne  żądania urzędników  zawsze i wszę- 
dz.e, gdzie będzie m ia ł do tego sposobność Go 
się zaś tyczy bezp ła tnych  prak tykantów , to zda
n iem  jego m łodzież nasza zanadto rzuca się do 
)>:ur, a nie sta ra się aobijać stanow isk  n iezaw i
słych .

Tą odpow iedzią by ł prof. Jaeg e rm an  nie zu- 
i <Jn.e zadow olony, pom eważ żąda od lw ow skiego 
i sła, aby w ziął m ieyatyw ę w tych  spraw ach , a 
nie ku rzysta ł dopiero ze sposobności. A  jeżeli 
'•a leząr, nie zwycięży, uzyska przynajm niej w dzię- 
> zność w yboreow i wskaże drogę innym  szermie* 
j/.om  praw dy i słuszności.

D r. G ó 1 d m a n n dla wiadom ości kandydata  
p o d a ł różne  nadużycia fiskalne

D r. L e w a k o w a k i  odpow iedział, że znane 
n iu  są doskonale stosunk i fiskalne, k tó re  n ie s te 
ty i .a cy;sów  m in is tra  obeenego, d r. D unaje
wskiego najciężej w  kraju  naazym  dają się w e 
pnaki.

Gdy już n ik t się do interpelaeyi nio zgłosił, 
zam knął przewodniczący zgrom adzenie, zapow ia
dając, że w n astępną sobotę zwoła zgrom adzenie, 
na którem  poda nazw iska kandydatów , k tórych  
kom itet poleci wyborcom  do popieran ia. P . Re- 
wakowicz zapow iedział, że na zgrom adzeniu tern 
poda dwie w ażne spraw y do w iadom ości kandy
datów, jednę z dziedziny fiskalizm u, i d rugą o 
sy s tjm .e  robó t publicznych.

Od ks. dra. C h o t k o w s k i e g o  o trzym ujem y 
następujące p ism o:

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
W  n iedzie lnym  (122) num erze P ańsk iego  pism a 

został ogłoszony list h r  A ntoniego W  o d z i c k i e- 
g  o, adresow any do Przew odniczącego w K om i
tecie cen tra lnym , w k tórym  się zrzeka k andyda
tury , ale czyni m i zarzut, że w brew  danem u 
przyrzeczeniu  sw oją kandyda tu rę  postaw iłem . 
Celem w yjaśnienia tej spraw y proszę o gościnność 
w łam ach  P ańskiego  p ism a dla następu jących  
słów kilku.

W idocznie uszło uwagi h r. W odzickiego to, 
co z góry m u ośw iadczyłem , że w razie gdyby 
moja kandyda tu ra  by ła możliwą, nie m ógłbym  
je j z w łasnej chęci cofać na jego  korzyść, dla 
tego że z bardzo pow ażnych, a d la  m n ie  decy
dujących stron , poruszono ją  przed  dw om a ty 
godniam i. Poniew aż jednakże  spraw a zahaczyła 
się o to, czy m am  potrzebne do w yboru trzylecie 
obyw atelstw a, a j a  s a m  nie w ysuw ałem  m ojej 
kandydatu ry , dla tego że posłow anie nie przy
chodzi w porę m oim  obecnym  naukowym  zaję
ciom, przeto sądziłem , że z m ojej strony  nie po
trzebuje się ryw alizacyi obawiać.

Skoro jednakże w ątpliw ość co do mojej w ybie
ralności została w ostatniej chw ili usuniętą , czu
łem  się zobow iązany na w yraźne a zaszczytne 
zaufanie publiczne odpow .edzieć gotow ością do 
obyw atelskiej służby. H r. W odzicki zdaje się 
p rzytem  i tę  jeszcze okoliczność spuszczać z oka, 
że pow iat W ielicki n ie  chcia ł jego  kandydatu ry  
uw zględnić, że zatem  —  choćbym  naw et i ja  by ł 
odm ów ił, jeszcze jego w ybór n ie  b y ł absolutn ie 
pew ny.

W  końcu n ie potrzebuję zapew niać, że i jn  
byłem  gotów poddać się decyzyi cen tra lnego  ko
m itetu  i natychm iast cofnąć m oją k andyda tu rę , 
gdyby nie by ła  zatw ierdzoną, bo przybyw am  z 
prusk iego  zaboru, gdzie tego rodzaju posłuszeń
stw o liczy się do najp rostszych  obowiązków.

P rzyjm  Szanow ny P an ie  R edaktorze wyrazy 
pow ażania

K raków  30 m aja Ks. Chotkowski.

D n. 30 z. m. miało się odbyć zgrom adzenie wy
borcze w L u b a c z o w i e  a 31 w Jarosław iu , 
na k tó rych  p. W achu ian in  m iał oświadczyć, że 
się kandydatu ry  zrzeka. P . W. jednak , czy to 
z w łasnego popędu, czy pod presyą sw ych zwo
lenników  od pow ziętego zam iaru odstąp ił a raczej 
dane już ośw iadczenie cofnął. Z tego powodu 
owe zebran ia zostały odwołane, a skończyło się 
na luźnych pog idunkach  z wyborcam i, przy czem 
jednak  księża rnscy  silnie za p. W . agitow ali.

D n ia  30  bm . odbyło się zgrom adzen ie  p rzed 
w yborcze pow iatu m y ś  e n i c k i e g o ,  k tó re
m u p rzedstaw ił się kandydat przyjęty  na zje- 
ździe zjednoczonych komitetów wadowickiego i 
m yślenickiego p. Jó z ef P o p o w s k i  — a k tó
rego zatw ierdził kom ite t cen tra lny . K andydat 
w obszernej i w yczerpującej m ow .e rozw inął 
przed w yborcam i swój program  co trafiło tak 
przekonyw ująco do wyborców, iż mu rzęsistem i 
oklaskam i odpow iedziano. K andydatu rę p. Popow- 
skiego poparł w obszernej m ow ie członek  kom i
tetu  dr. Ł o d z i ń s k i ,  podnosząc prace literac
kie kandydata, k tóre najlepiej dowodzą w ysokich 
jego zalet — a przedstaw iając u  go przeszłość tyle 
dla nas sym patyczną. Z grom adzenie, liczące prze
szło 80 w yborców przew ażnie w łościan  z całego 
powiatu postanow iło j e d n o g ł o ś n i e  p. Popow - 
skiem u p zy w yborach w szystkie g łosy  oddać i 
uważać wszelkich innych  kandydatów  za pokątnie 
na w łasną rękę działających.

K om ite t cen tralny  dla Galicyi w schodniej uchw a
lił ogłosić kan d y d a tu rę  p. O ttona H a u s n e r a  
na okręg m iejski S try j-S am bor-D rohobycz.

Ks. biskup P  e ł e s z ogłasza w osta tn im  n u 
m erze M iru  pism o, w którem  pow tarza „ k a t e 
g o r y c z n e  ośw iadczenie, udzielone in te resow a
nym  już daw niej, że w yboru n a  posła nie 
p rzy jm ie."

D ziennik i rusk ie ogłaszają ostatecznie ułożoną 
lis tę  kandydatów  rusk ich . K om itet Bady ruskiej 
staw ia: na okręg K ałusz-D olina-B óbrka Ju lian a  
R o m a ń c z u k a ;  n a  S iryj-D rohobycz-Żydaczów  
W  asyla K o w a l s k i e g o ;  na Złoczó w -Przem yśla- 
ny  L ongina R o ż a n k o w s k i e g o ;  n a  Lw ów- 
G ródek-Jaw orów  W asyla N a h i  r n  e g o ;  n a  Brze- 
żany-P odhajce-R ohatyn  D tunL na S a w c z a k a ;  
na Czortkow-Buczacz M ikołaja G a ł u s z c z y ń -  
s k i  e g o ;  na Sokal-Rawę-Żółkiew  W asyla K o 
w a l s k i e g o ;  n a  Tarnopol-Z baraż-Skałat M iko
ła ja  S i c z y ń s k i e g o ;  na H usiatyn-T rem bow lę 
Izydora S z a r a n i e w i c z a ;  n a  Brody-K am ionkę 
Iw an a  S i r  k o ; n a  Sam bor-S tarem iasto-T urka 
M ikołaja A n t o n i e w i c z a ;  na Przem yśl-M ości- 
ska-D obrom il D yonizego S i e n k i e w i c z a ;  na 
K ołom yję - Ś n ia tyn  - Buczacz Iw ana O z a  r  k i e- 
w i c z a ;  na Jarosław -C ieszanów  N atala W a c h -  
n  i a n  i n  a ; na S tanisław ów -B ohorodczany-N a- 
d w ó rn a-T łum aczb iskupa  P e ł e s z a ;  naZ aleszczy- 
k i-B orszczów -H orodenkę M ichała K u l c z y c k i e 
g o ;  na Sanok-B rzozów -Lisko n ie m a kandydata.

Z  dzienników rosyjskich.

(St. Peticis. Wiedom. o sprawach austryackich — 
Jeszcze o wydalanie Polaków z Prus).

Z powodu odbywających się wyborów do Rady 
państwa prasa europejska żywo zajmuje się spra
wami austryackiemi, a każdy dziennik, stosownie 
do stanowiska jakie zajmuje, inaczej charaktery
zuje politykę hr. Taaffego i określa przyszłość 
gabinetu. Posłuchajm y, co mówią w tej mierze 
inspirowane St. Petierb. Wiedom.-.

„Dotychczasowy system  rządowych powiada 
dziennik p. A w siejen k i, n ie zadowolnił zupełnie 
żadnej z narodowości w tkład A ustryi wchodzą
cych , ideały żadnej z nich nie urzeczywistniły

N  0 W  A  R  E  F  O S  M A,

się  w zupełności i w rezultacie żadna n ie  je s t 
zadowoloną. H rabia Taaffe zm uszony był law iro- 
rowaó m iędzy m asą niezadow olonych „sprzym ie
rzeńców ", podtrzym ujących go tylko dzięki tem u, 
że każdy czuł się zbyt s ła b y m , ażeby w ystąpić 
z praw dziw ym  i kom pletnym  swoim program em . 
H r. Taaffe tylko się uśm iechał stosując zręcznie 
zw ykłą swą zasadę „divide et impera“ i wiedząc, że 
tylko on stanow i „lunion“, a w ięc i „la forceu, 
około której rade i n ie  rade m uszą się g rupow ać 
pojedyncze żywioły różnorodnej większości. K o
kietować federalistów , ale i nie szkodzić cen tra 
listycznej A u s tr y i , protegow ać „rów noupraw n ie
nie" S ław ian, ale nie pozwolić im  uuosić się za 
bardzo, w iecznie u trzym yw ać w szystkich w ocze
kiw aniu spe łn ien ia  ich ideałów , a urzeczyw istniać 
owe ideały  tylko w hom eopatycznej m ierze — 
oto cały przez ciąg sześciu la t n iezm ienny system  
utalentow anego m in istra-prezydenta. A le wszystko 
ma swoje g ran ice  N aw et najzagorzalsi zw olen
nicy „ery rów noupraw n ien ia* rozczarow ali się co 
do przyjaźni „sław ianofila-federalisty “ ; niem iecka 
opozycya jeszcze bardziej się zaostrzyła wobec 
zupełnego  lehcew ażenia 8 m ilionow ego żyw iołu 
niem ieckiego, dem onstracyjnie okazyw anego przez 
rząd w iedeński. N ie żartem  coraz siln iej u trw a
lać się  zaczęło przekonanie, że N iem cy nie m ają 
co robić w A u » lry i, że je s t je d en  tylko „ Fater- 
land —  das grosse deutsche Reich“. P rzez  czas 
sześcioletnich rządów  Taaffego prusakofilsk ie ten - 
deneye wzm ogły się ostatecznie i dla nikogo nie 
jest ta jem nicą , że całe północne n iem ieckie Cze
chy , tudzież w ogóle wszystkie n iem ieckie pro- 
w ineye zwłaszcza S tyrya aż do G racu i K aryntya,
0 niczem  innem  nie m arzą , jak  tylko o in te re 
sach „du roi de Prusse“. Zbudzili się też nako- 
niec i „K osyanieM w Galicyi i w bukow in ie , bo i 
dla n ic h  życie pod uciskiem  polskim  zaczęło sta
w ać się uiezuośnem . Takiem  je st położenie kraju 
w chw ili wyborów. N iezadow oleni są wszyscy, 
wszyscy zaczynają szukać urzeczyw istnienia swoich 
ideałów po za obrębem  przez wieki uśw ięconych 
gran ic . M łodoczesi ośw iadczają w yraźnie, że do 
m agają się zupełnego rów noupraw nien ia  i sam o
is tn y c h , nie niem iecko - czeskich  , „gemischtea 
C z e c h ; P o l a c y s i ę  s k a r ż ą ,  że „ j ą d r o  k r ó 
l e s t w a "  o d l e w a  s i ę  z b y t  p o w o l n i e ;  Ro -  
s y a n i e  z u p e ł n i e  r o z c z a r o w a n i  p o r z u 
c i l i  w s z e l k i e  n a d z i e j e ;  C uorw aci i S ło
w eńcy rów nież nie nadają się do obteuego  austro - 
fllakiego ła d u ; naw et klerykali — i ci są  rów nież 
n iezadow olen i, bo im za mało d a ją ; N iem cy zaś 
zaczynają się otw arcie oglądać na B erlin . S m utne 
to, z punk tu  w idzenia austrofilskiego patryotyzm u, 
położenie. Rząd natu ra ln ie  dąży jedynie do u trzy 
m ania w szystkiego po d aw n em u , do ułagodzenia 
każdego czem ko lw iek , do dania każdem u choć 
cokolwiek. A le dziejowa konieczność bierze swoje; 
nie próżno, w W ęgrzech szczególniej, obaw iają się 
„odrodzenia" A tistryi. Nowy parlam en t m usi dać 
kategoryczną od p o w ied z , czy A ustrya  pozostanie 
po daw nem u n ie m ie ck ą , cen tra lis ty czn ą  p a r  ex- 
cellence, czy też przeobrazi się w tederacyę; czy 
tak sam e jak  w ciągu osta tn ich  sześciu la t p rze
ważać w nie j będą tylko n iek tó re  u lubione żywioły, 
czy faw oryzow ane będą tylko in te resa  polsko-ma- 
d z a rsk ie , czy też isto tn ie A ustrya  otw orzy dla 
w szystkich swoich narodów  „erę rów noupraw n ie
n ia i swobody* ? Znajdujem y się przy początku 
jednej z najbardziej in teresu jących  k art w spółcze
snej nie w ew nętrznej auW yuckiej tylko h isto ry i. “

N a te P ad an ia  m ożem y odpow iedzieć St. Pe- 
terburskiem Wiedm. k lasycznem  hasłem  „jakoś 
to pó jdzie" oraz rad ą , aby Rosya pom yślała o za
dow oleniu narodowości pod jej panow aniem  zo
stających, i tyle przynajm niej dała sw obód Pola
kom , co m ają „R ooyanie" w G alicyi."

Ciekawe zamieszcza Nowoje Wremia uw agi w 
spraw ie w ydalen ia Polaków  z P ru s , dow odzące 
zam ięszania pojęć, zw ykle spostrzeganego w tym  
s ław etnym  organie.

Now. Wrem. oddaje spraw iedliw ość p ism om  
w arszaw skim , że w idzą one dobrze ja k  do K ró
lestw a Polskiego przybyw ąją N iem cy  bosi, 
obdarci i tn  n ierzadko  zostają m ilioneram i i 
dobrze jeszcze pisze Now. Wremia, jeżeli taki 
m ilioner „pozostaje w kraju, jeżeli zespala się z 
m iejscow em  społeczeństw em  i przejm uje się  jego 
in teresam i; ale ileż to natom iast tak ich  przy  kła 
dów, że wzbogaceni niem ieccy spekulanci, z ze- 
b ranem i kapitałam i zadow oleni pow racają do oj
czyzny T em at godny  zastanow ienia dla społe
czeństw a polskiego! Z resztą na pochw ałę gazet 
polskich pow iedzieć trzeba, że nie podżegają one 
do b ru ta lnych  represaliów , że nie m ów ią o innej 
reakcyi przeciw ko N iem com , prócz ściśle sp o łe 
cznej. W  przyszłości n a tu ra ln ie  te gazety, które
1 teraz zuajdują, że Rosya postąp iła  n ieoględnie, 
dozwoliwszy przyw ozu w sw oje g ran ice takiej 
ilości g łodnego  ludu, przew idują pew ien  rodzaj 
odw etu '.  Dalej powołując się ua zdanie różnych 
pism , organ petersbursk i powiada, że napływ  ro
botników  polskich  do P ru s  jest następstw em  e- 
m igracyi N iem ców  do A m eryki, po k tórych o tw ie
ra  się sw obodne pole pracy. „Ztąd prosty  w nio
sek, że lubo w obecnej chwili trzeba u stąp ić  
przed siłą, ale za la t kilka położenie będzie zno
wu tak ie sam e jak  daw niej i napływ ow i lud n o 
ści polskiej do P ru s nie inoźoa będzie przeszko
dzić. P od tym  w zględem , niższy stosunkowo sto 
pień  kultury  rosyjskiej pow inienby, tak sądzićby 
można, oddać nam  pew ną przysługę, przeszka
dzając N iem com  zasypywać nie ty lko  „kraj przy- 
w iślaóski", ale także i nasze gubbrn ie po łudn io 
w o-zachodnie. N a nieszczęście tak n ie jest: N iem 
cy n ie przybyw ają do nas jako kapitaliści, ale 
w ychodzą od nas z Kapitałami. Cytowany przez 
nas publicysta polski zapom ina, że rynek  robo
czy w krajach m ających „w ysoką kulturę* jest 
p rzepełn iony  i że w łaśn ie  z pow odu tego p rze
pełn ien ia , obok trudności udan ia  się do A m ery
ki, N iem iec kolonista albo robo tn ik  przekłada o- 
ścienny w schodni kraj, gdzie zarobki, a naw et 
m ajątek, dotychczas w ydaw ały m u  się pew nem i. 
Czy zaś u sieb ie  ścierpi k o n k u ren ta  Polaka dla 
etnograficznych lub  innych , podobnie n ie p ra k ty 
cznych względów? R achuby na brak  rąk, na u- 
padek produkcyjności we w schodnich P rusach , 
jako powody pow io tu  do daw nego napływ u ro
botników polskich, mogą się okazać zaw odnem i 
naw et bez obniżen ia utw orzonych dla protekcyi 
m iejscowej produkeyi w ysokich ceł dowozowych, 
w których publicystyka polska upatru je  sp rze
czność z przym usow em  um niejszeniem  liczby rąk."

Przegląd polityczny.
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W y c h o d ż t w o  w ł o ś c i a n  l u s k i c h  za 
kordon  je s t cechą osta tn ich  czasów. Z w szystkich 
okolic nadgran icznych , a naw et dalszych słychać 
o em igracyi. W ynoszą się głów nie na W ołyń i 
przyjm ują tam że praw osław ie. Wolyńsk. eparch. 
Wiedom. no tu ją w łaśaie  wiadomość, że w kolo
nii A ntouów ee, powiecie dubieńskim , „naw róciło  
się" 120 osób, przesiedlonych z Galicyi.

Nowosti donoszą, iż utw orzyć się mająca z do
tychczasow ego B a n k u  p o l s k i e g o  filia banku 
państw a, tudzież jej filie będą w ykonyw ały ope- 
racye finansow e w edług  przepisów , obow iązują
cych bank państw a. F ilia  w arszawska będzie za
rządzała d ługiem  K rólestw a P o lsk ie g o , tudzież 
w yp ła tą  procentów  od niego i am ortyzacyj z wy
jątk iem  w ypłat zagranicznych. Dalej będzie w y
daw ała pożyczki, przeznaczone na zakupno narzę
dzi gospodarczych i przyjm ow ała lokow ane w ban 
ku depozyta. R uchom ości i n ieruchom ości banku 
polskiego przejdą n a  w łasność filij, przyczem  bank 
państw a za pozwoleniem  m inistra  skarbu  będzie 
m ógł przyjąć inne pozycye kosztu likw idacyjne
go Banku polskiego ua w łasny rachunek .

W  miejsce Z inow iewa, guberna to ra  siedleckie
go, znanego z prześladow ania U nitów , m ianow a
ny został S u b o 1 1 n , dotychczasow y gu b ern a to r 
suw alski.

Do sporej w iązanki zaciekłych i n ienaw istnych  
głosow , bezw stydnie m iotających potw arze na 
Polskę i Polaków, przybyw a nowy tego rodzaju 
objaw w najśw ieższym  num erze Gaeety K o h ń  
Tklej. Om awiając w ew nętrzne stosunki A ustryi, 
tak się nadreńsk i dz ienn ik  odzywa o P o la k a c h :

„Polacy um ieli skorzystać z bałam utnych  po
jęć, u trzym ujących się uparcie  w n iektórych u- 
m ystach jakoby potom kow ie bohateiów  z pod 
O strołęki byli śm ierte lnym i wrogami Rosyi. i j a 
koby w zm ocnienie żywiołu polskiego było zara- 
iem  osłabieniem  groźm y potęgi rosyjskiej. D zi
siejsi Polacy nie um ieją już n ienaw idz ić , oni 
handlu ją już tylko i drożą się swojem i w pływ a
mi. W szystko im  jedno, czy to Rosya czy A u
s try a ; kto im  więcej zapłaci, ten  ich dostan ie . 
Gdy Rosya zabierała się do zgn iecen ia  Turcyi, 
wówczas P o l a c y  w G a l i c y i  p o b i e r a l i  o d  
n i e j  ż o ł d ,  by szerzyć w A ustry i przekonanie, 
ze Rosya je s t oswobodzicielką Sławian P rzy po
m ocy Polaków  przeprow adzono w Radzie p a ń 
stw a politykę trójeesarską, która zapew niła Rosyi 
przew agę n a  W schodzie. Polacy, zasiadający w 
parlam encie i stojący po za nim , kazali sobie za 
to dobrze zapłacić 1“

T rudno  wdawać sie puieiifikt z dziennikiem , 
który kierują! f lę  złą wiarą, w ystępaj j to  chw i
la z innem i z m u u rn i ,  iiŁjcześc.ej w pr ;t ze so
bą sprzecznym i. Ta sam a gazeta donosiła przed 
kilku tygodniam i o sp iskach w K rólestw ie pol
akiem , dziś z najziiub i jszą krw ią fałszuje h isto
ryk la t osta tn ich , ju tro  w ystąpi może z nowem  
oszczerstw em , by tylko m iędzy czytelnikam i sze
rzyć n ienaw iść do naszego naiodu.

W sobotnich w yborach odinonla lew ica w je 
dnym  okręgu w yborczym  n iespodziew ane zw y
cięstwo. M iasta  E ozen-M erau-G lurus, w Tyrolu, 
w ybrały  kandydata lew icy A n g e r e r a  przeciw  
Janow i G i o v a n e l l e m u .  w  in sb ru k u  w ybrany 
dotychczasow y poseł z lewicy W i l d  a u e r .  
W F e ld k irch  (Y orarlberg) przeszedł także dotych
czasowy poseł z lewicy W a l  b e l .  Zwycięstw o 
nad G iovanellim  daje organom  lew icy powód do 
tryum falnych okrzyków i podnosi ich  nadzieje. 
Zobaczymy, czy się nadzieje te spraw dzą dzisiaj, 
kiedy w Suczawie rozstrzyga się m iędzy Tom a- 
szczukiem  a konserw atyw nym  Kossowiczem . W o- 
góle dzień  dzisiejszy je s t w kam panii wyborczej 
bardzo ważny. W ybiera dziś bowiem W iedeń i 
inne  m iasta A ustry i Dolnej i G órnej, gm iny  wiej
skie w C zech ach , m iasta w B ukow inie i Salc- 
burgu.

W W iedniu  s tan  rzeczy je s t następujący: 
W  śródm ieściu (4  posłów ) stoją sam i kandydaci 
lewicy bez k o n trk an d y d a tó w — w trzech  dzielni 
cach stoją przeciw  kandydatom  lewicy antisem ici, 
w cz terech  dem okraci — w okręgu dziew iątym  
walka toczyć się będzie m iędzy dw om a niem iec- 
koliberalnyuii ? Z 30 czeskich okręgów wyborczych 
m ałej posiadłości zasiadało w poprzedniej Radzie 
państw a 18 Czechów a 12 N iem ców  z lewicy. 
Czesi staw iają obecnie swoich kandydatów  w 19 
okręgaeh, N iem cy w 14. W jed n y m  tylko okrę
gu walczy m łodo-czeskie stronnictw o ze starem , 
w innych  idą oba solidarnie. Taż sam a so lidar
ność je s t w obozie niem ieckim , z wyjątkiem  ty l
no L itom yśla, 6dzie je s t aż czterech  kandydatów  
niem ieckich  — a w okręgu T e tsc h e n -  Zwikau 
walczy sk rajny  P ik a rt z H erbstem . P raw dopodo
bny w yaik  wyborów będzm ten , że w stosunkach 
liczbow ych obu stronn ic tw  nic się n ie  zm ieni, i 
wyjdzie znow u 18 Czechów a 12 N iem ców. Za
znaczyć w arto , że gdy z party i skraj no-narodo- 
wej (deutsch-national) było dotąd tylko 3 posłów 
czeskiej m ałej w łasności, obecnie staje ich ośmiu, 
z k tórych tylko dwaj będą m ieli do walczenia 
z kandydatam i odcienia więcej um iarkow anego, 
o ile w ogóle może być mowa o „um iarkow aniu" 
zjednoczonej lewicy.

W  chw ili, gdy  to  piszem y, odbyw a się w P a 
ryżu p o g r z e b  W i k t o r a  H u g o .  Sądząc z 
p rzygo tow ań , jak ie  poczyniono w celu oddania 
ostatniej u sług i w ielkiem u poecie, należy się spo
dziewać , że cały P ary ż  święci ten  dzień uroczy
sty. O grom ny ma być napływ  przy jezdnych z pro- 
w incyj i zagranicy. Je d y n ą  fałszyw ą nu tą  w tym  
uroczystym  n as tro ju , je s t ciągła obaw a, by re- 
w olueyoniści nie skorzystali ze sposobności u rzą
dzenia hałaśliw ej dem onstracyi p rzeciw  rządowi. 
W  P aryżu  opow iadano sobie wczoraj i w dn iach  
p o p rz e d n ic h , że anarch iści postanow ili przerw ać 
orszak pogrzebowy w 15 m iejscach. Z apew niano  
ró w n ie ż , że pew na g ru p a  socyalistów  rozw inie 
podczae pogrzebu czerw ony sz tan d a r p rzestrzelo
ny kulą podczas pow stan ia kom uny. N a sz tan d a
rze m iano um ieścić n a p is :  „Zwyciężeni sw em u 
obrońcy". N a radzie m in istrów , k tóra się odbyła 
w sobo tę , uchw alono zakazać wszelkich m anite- 
stacy„ przypom inających w ojnę dom ow ą. K om u
nistyczne p ism a dom agały się, by g ie łd a  paryska 
była w dn iu  dzisie jszym  z a m k n ię tą ; gdy  jed n ak
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je s t to n iem ożebnem  z pow odu lik w id a cy i, od 
byw ającej się  pierw szego, postauow iono zarządzić 
w szelkie środk i, ażeby g iełdę ochronić od napa
ści tłum ów .

D aily News o trzym ały w iadom ość z P e te rsb u r
ga, iż k z ą d  r o s y j s k i  z g o d z i ł  s i ę  n a  p r o -  
p o z y c y e  a n g i e i s r i e  i uw iadom ił gabinet, 
londyński o sw em  postanow ieniu Odpow iedź Ro
syi ma być ostatecznem  zała tw ien iem  ca łrgo  af- 
gańskiego sporu. M e r u c z a k i Z u l f i k a r  zo
sta ją  w posiadaniu em ira .

Rząd rosyjski n ie  ch c ia ł początkowo odstąpić 
M eruczaku, gdyż miejscowość tę zam ieszkują T urk- 
meni; jako stanow isko stra teg iczne  nie ma ono 
dla Rosyi żadnej w artości. W  L ondyn ie  w yw arła 
ta w iadom ość w ielkie w rażen ie ; zw olennicy g a 
b in e tu  G ladstone’a tryum fują. Politycy angielscy  
przypuszczają, iż gab ine t petersbu rsk i uległ w tej 
spraw ie osobistem u życzeniu A leksandra III , k tó 
ry nie życząc sobie powrotu Torysów  do w ładzy, 
chcia ł w ten  sposób u ła tw ić G ladstoue’owi zada
nie przy  najbliższych w yborach.

Z niedow ierzaniem  podaliśm y korespondencyę 
p. B 1 o w i t z a, um ieszczoną w jednym  z ostatn ich  
num erów  Timesa, w której znany pub licysta  ba
wi się dom ysłam i ua tem at podróży lorda Kose- 
berry do B erlina Nordd. Allg. Z tg  uznała za 
stosow ne w ystąpić przeciw  Timesowi, ośw iadcza
jąc, że dom ysły Blowilza n ie  m ają najm niejszej 
podstaw y. Oddawszy długi szereg pochw ał go
ściowi kanclerza, kończy o igan  rządowy sw e uw a
gi w następujący sposób: „P om ijając już okoli
czność, że lord R oseberry  żyje w ścisłej przyja
źni z synem  kanclerza, jest rzeczą całkiem  n a tu 
ralną, iż osobistość tak w ybitna przybyw szy do 
B erlina  naw iąż ła  stosunki z ks. B ism arkiem . 
O strożność i uczciwosc dzienn ikarska nakazują 
nam  pow strzym ać się od podaw ania bliższych 
szczegółów o ich rozm ow ach, które się odbyw ały 
bez św iad k ó w ; cokolwiek zresztą in a e  dziean ik i 
o tem  doniosły, potęga jed y n ie  na przypuszcze
n iach" .

K r o n ? k  a.
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Wy8tawa. tirottgerowska. Urządzenie wystawy 
dzieł Artura Giottgera w Sukiennicach (w  Lange- 
rówce) jest już aa  ukończeniu i w tych dniach o- 
Iwartą ona zostanie. Wielkie to święto w dziejach 
polskiej sztuki I Zbyt długo zaiste czekaliśmy na tę 
wystawę, kióra zbierze, nie wszystkie wprawdzie, 
ale najcelniejsze utwory nieśmiertelnej sławy artysty. 
Gdyby Polska w dziedzinie piękna, tem jednem tyl
ko imieniem poszczycić się mogła, starczyłoby to 
imie »,;> ca< j plejadę znakomitych mistrzów, za całe 
pokolenia artystycznej działalności i szkół m alar
skich. W utworaoh jego wcieliła się myśl polska i 
znalazła wyraz zrozumiały dla całego cywilizowane
go świata. Jeśli w dziejach każdego narodu poeci 
w swych utworach są wyrazem ducha swej ojczy
zny i swojej epoki, to poetą takim był Grottger za
równo z największymi wśród naszych wieszczów. 
Nietylko miłości ojczyzny był on apologetą, naszej 
nieci di i naszego męczefBtwa, ale oraz apostołem 
tej wielkiej idei ludzzośoiowej, któia była Polski 
chlubą i s iłą : idei braterstw a wszechludów i wie
czystego pokoju, wieszczem owej n ;eśmiertelnej n a 
dziei powszechnego wyzwolenia... Jego „W ojna" po
tężniej przemawia do wyobraźni i uczucia zarówno 
uczonych i prostaczków, od najznakomitszych roz
praw, odezw i pieśni. Cykl rysunków, objęty tą na
zwą znajduje się na wystawie a obok niego dwa 
inue: „W arszawa* i „Litwa*. Znaczne, liozba innych 
rysunków, kartonów, szkiców, akwarel, stndyów i 
obrazów z różnych la t życia Artura, dozwoli utwo
rzyć sobie przegląd całej artystycznej jego działal
ności i rozwoju jego talentu. Gdyby czasy były po 
temu, cała Polska zjechałaby do Krakowa, aby po
dziwiać rysowane przez niego poematy i uczcić na j
większego z naszych artystów poetę. Chociaż jednak 
chwila nie sprzyja, nie wątpimy że nie zbraknie 
gości z wszystkich dzielnic Polski i z zagranicy.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we śro
dę e godzinie 5 popołudniu.

Walne zgromadzenie członków krakowskiego To
warzystwa „Oświaty Indowej* odbędzie się we śro
dę d. 3 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali po
siedzeń Rady miejskiej. Wydział, zapraszając człon
ków, wyraź i nadzieję, iż licznie zgromadzić się ze
chcą. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu 
walnego zgromadzenia z dnia 23 maja b. r. 2) Wy
bór przewodniczącego, 15 członków Wydziału i 3 
członków komisyi kontrolująoej. 3) Wnioski i inter
pelacye członków.

Walne zgromadzenie członkow Koła artystyczno- 
literackiego odbędzie się d. 10 bm. Na porządku 
dziennym : 1) sprawozdanie Komitetu za r. 1884 /5 ,
2) sprawozdanie Komisyi kontrolującej, 3) Wnioski 
Komitetu, 4 ) Wybór Komitetu na r. 1885/6 6) 
wnioski i interpelacye człongów. Początek Walnego 
Zgromadzenia o godz. 7 wieczorem.

W kasynie powszechnem przy nl. Lubicz od
będzie się we środę d. 3 czprwca u godzinie 7 po 
południu w ogrodzie koncert mu-ayki wojskowej 56 
pnłkn piechoty pod kierunkiem kapelmistrza p. Lan- 
g  t s . W razie niepogody koncert odbędzie się w 
sali kasyna.

Trupa operetkowa lwowska po całorocznej roz
łące z pnMicznośoią krakowską przypomniała się 
jej wczoraj w świeżej zawsze 1 pełnej życia ope
retce S traussa „W esoła wojna*. Dla tych, co pa
miętają przedstawienia popularnej tej partycyi z la t 
ubieg łych , wieczór wczorajszy nie podawał zbyt 
wiola powodów do nowych spostrzeżeń. Występujący 
w głównych rolach p an ie : Bocskaj, Kasprowieżowa, 
paDOwie Skalski, Myszkowski — wszyscy to dawni 
i dobrzy nasi znajomi. W  sympatyczne to grono 
wniosła jedynie nrok nowości panna P rau n , przed
stawiwszy się w roli Elzy jak* artystka o wdzięcz
nej powierzchowności, szczę^iwym dla operetki 
temperamencie i miłym, lubo małym głosie mezzo
sopranowym. Jeżeli z pierwszego wrażenia wnosić 
wolno, droga prowadząca do aympatyi publiczności 
zdaje się być otwartą dla utalentowanej tej, a  jak 
słyszymy dopiero od kilku miesięcy pracującej na 
scenie artystki. W  śpiewie p. Floryańskiego, który 
objął rolę po p. Almie, zauważyliśmy wczoraj po
stęp wfdoozny, pod względem jednakowoż gry i ko
niecznego ożywienia, artysta  wiele jeszcze ma do 
zrobienia. Cały wieczór obfitym był w objaw> z a 
dowolenia licznie zebranych widzów; wywoływano i
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^Uskiwano udział biorących i po skończonym akcie 
czasie przedstawienia, a ulubiony duet w trze- 

® t-kcie p. P raun z p. Skalskim na usilne żąda- 
*'* musiał byó powtórzonym. Goście lwowscy świę- 

wczoraj w „W ojnie" tryum f podwójny: nad pu-'ili
^jczuością naszą i nad zachciankami intruzów nie' 
Reckich, zamierzających opanować scenę krakowską 
f^ez lato.

Urząd podatkowy nadsyła nam następujące spro 
•W anię, umieszoz nego w kronice N . R eform y  z

21 maja 188& nr. 114 artykułu , jakoby c. k. 
t*rząd podatkowy robił niepotrzebne trudności osobom 
*8łaszająoym się po wyplaię aupcnów i narażał 
•trony na nieprzyjemność ciągłego chodzenia i ocze
kiwania na w ypłatę kuponów dawno już płatnych. 
Według istniejących przepisów ubowiązany jest urząd 
podatkowy wypłaoać tylko kupony nieprzekraczające 
•spadłośoi j e d n o r o c z n e j  i to w ten sposób, ie  
H e li strona wniesie więcej niż 10 sztuk, jest obo
wiązaną sporządzić konsygnacyą w chronologicznym 
porządku każdej kategoryi z osobna na przepisanym 
formularzu z wyszczególnieniem numeru każdego 
kuponu z osobni., czasu aapadłośoi i należąoej się 
kwoty w kolumnie na ten cel przeznaczonej.

N a podstawie takiej konsygnaoyi sprawdza likwi- 
djjąoy urzędnik rzeczywisty stan tak  pojedynczych 
kwot każdego knponu , jakoteż i ogólną sumę do 
Wypłaty przypadającą; przekonywuje s ię , czy po
między wyszczególnionemi kuponami nie znajdują 
>ię zadawnione i po dokouanem sprawdzeniu stwier
dza rzeozywistość własnoręcznym podpisem , który 
służy ca dowód dla wypłacająoego urzędnika.

Osoby, użalająoe się na trudności w wypłacie 
kuponów, nie wypełniły wyżej wymienionyoh ko
niecznych formalności, albo też przynosiły kupony 
zadawnione, które tylko główna kasa krajowa we 
Lwowie wypłaoać m oże, lub też zgłaszały się do 
wypłaty w godzinach pozauizędowyoh, zatem zaża
lenia l a  trudności, napotykane w tutejszym urzędzie 
podatkowym odnośnie do wypłaty kuponów, były 
zupełnie niesłuszne i zmus.ly nas do niniejszego 
sprostowania z zapewnieniem szanownej Bedakcyi, 
źe wszyscy urzędnicy podatkowi dokładają wszelkich 
usiłowań, żeby nie utrudniać, lecz ułatwiać stron m 
dopełuienie koniecznych formalności

Wycieczka na Bieiany urządzona wczoraj przez 
Stowarzyszenie ręknL.ieluików krakowskich „Zgoda", 
zgromadziła znaczny zastęp ochoczej do tańca mło
dzieży i raźnych tancerek. Do mazura doskonale 
prowadzonego przez pana K stanęło około 50 par. 
Prezes „Zgody" pan Łysakowski w gustownie urzą
dzonym naurocie „pod białym orłem ", podejmował 
przybywających gości, pomiędzy którymi było wielu 
zali zanych do iDnego. sztucznie hodowanego stowa
rzyszenia rzemieślników. O-ta-ni w tym roku majo
wy deszcz rozproszył Toaorzystwo, lecz nikogo nie 
pozbawił wybornego humoru.

Na Woli, gdzie urządzouą była majówka wetera
nów wojskowych, obejmująca w programie uwień
czenie stojącej na skale statuy Matki Boskiej, również 
dośó liczoi zebrali -dę uczestnicy.

t  Fryderyk Ei8feld, jeden z najczynniejszyoh 
ogauizatorów walki o wolność w 1S63 majster 
stolarski, zmarł nagle w Krakowie w 50 roku ży 
ci a. Zmarły należał do nielicznego grona rękodziel
ników tutejszych usiłujących osobistym przykładem 
zachęcać młodszą genjraoyę do pracy nad sobą i 
rozbudzania narodow go poczucia. Jako ozłunek Sto
warzyszenia „Zgoda" odczytami z histeryi i wypo
wiadaniem ntworów mietrzow narodowej pieśni, na 
wdzięczną pamięć zasłużył u wzzjstfcieh. J ik  aas 
zawiadamiają, w bardzo przykrych interesach mate- 
ryalnych pozostawił wdowę z trojgiem dzieci. Nie 
wątpimy, iż korporacja do której zmarły należał, 
jak i ogół tutejszych rękodzielników /.ajmie się w 
miarę s ił losem nieszczęśliwych.

Zmarli. W Przemywa zm arła śp. Leontyna z Sie- 
dliskich Strachuoka, wdowa po m ajone wojsk na
poleońskich, niewiasta otaczana powszechnym sza
cunkiem.

Zapiski policyjne- Aresztowano : Hebdę Jana za 
porzucenie na szyny tramwajowe żelaziwa, które 
mogłoby spowodować wywrócenie się wozu, Rudow- 
skiego Aleksandra z Mistrzejowic za kradzież ze 
strychu rzeczy, Yogla Salomona za oszustwo i zbie
gnięcie z domu rodzicielskiego w Stanisławowie, 
Dobosza Sobestyana i R itterm ana Abrahama za upo
jenie pewnego mężczyzny nazwiskiem Radzikowskie
go, który v skutek tego zakończył zaraz życie w 
szynku pod Nr. 5 przy ulicy Józefa na Kazimierzu, 
Kudrę Piotra ca kradzież, Marek Joauuę za kradzież, 
Marcina Ja n a  za kradzież, 15 osób za pijaństwo.

Lwowskie 1 owarzystwo bratniej pomocy s łu 
chaczów pol.techuiki ogłasza co następuje :

„Ponieważ bardzo wielu b. członków, i> dłużni
ków Towarzystwa „Bratniej pomocy", zajmujących 
nieraz dość wybitne stanow iska, nietylao że nie 
spłaca zaciągniętych podczas stndyów pożyczek, ale 
nawet nie poczuwa się do obowiązku (pomimo kil
kakrotnych wezwau ie  strony W ydziału) porozumie
nia się z W ydziałem, Wydział Towarzystwa wzywa 
przeto po raz wtóry wszystkich tych pp. b. człon
ków a dłużników Tow., aby najdalej do dnia 15 
b. m poruznmieli się z W ydziałem , w przeiiwnym 
razie zmuszony m będzie tenże nazwiska ich podać 
w dziennikach do publicznej wiadomości. Wszelkie pi 
sina i przesyłki pieniężne przyjmuje W ydział Towa
rzystwa „Bratniej pomocy" słuchaczów politechniki 
we Lwowie."

W Czernichowie i sąsiednich gminach wybuohła 
przed kilku tygodniami odra, która w zatrważający

sposób szerzy się między ludnością włościańską. 
Ażeby powstrzymać dalsze szerzenie się tej choroby, 
która dotknęła już sto kilkadziesiąt uzieci włościań
skich, starostwo krakowskie wysłało do Czernichowa 
dra Surzyckiego z poleceniem zbadania stosunków 
miejscowych i zarządzenia zaradczych środków. Dr 
Surzycki zabawi w Czernichowie aż dc wygaśnięcia 
epidemii.

Jan Zacharjasiewicz podług doniesienia warszaw
skiego korespondenta do D ziennika Poznańskiego  
wzywany i badany był przez p o l i c y ę  w a r s z a w 
s k ą .  Korespondent tak opisuje ten wypadek : „I jak 
że nie nazwać wrogim dzisiejszy rząd rosyjski w 
Polsce, gdy życie dostarcza codziennie na to dowo
dów. Oto choćby zajście z Zasharjasiewiczem! Nie 
pozwolono na obchód jubileuszowy, zakazano uczty 
w miejscu publiczuem i na zakończenie polieya za
wezwała jeszcze nieszczęśliwego zaiste jubilata, 
naznaczając mu stawiennictwo na czwartek, a w y
trzymawszy go dwa dni pod groźbą najrozmaitszych 
obaw i przypuszczeń, za zjawieniem się jubilata w 
policyi powiedziano inu, że to — zaszła omyłka, 
poczem okazano mu akt, w którym wyczytał, że 
poszukiwano opiekuna nieletnich Sobolewskich, na
zwiskiem Zacharjasiewicz. W taki niesłychany dotąd 
sposób obchodzą się organa policyjne z przedstawi
cielami naszego świata literackiego, z ludźmi zasługi 
i szacunku powszechnego".

Przyjmowanie uczniów do szkół kadeckich zo
stanie od przyszłego roku szkolnego znacznie ntru- 
dnionem. Do przyjęcia na pierwszy rok szkoły ka- 
deckiej dla piechoty, wymaganem będzie ukończenie 
4 klas g.muazyalnych, na drugi rok 5 klas, na 
trzeci najmniej 6 zaś na czwarty całe gim nazjum  
lub szkoła realna. Do szkół iniynieryi poirzebnem 
będzie bezwarunkowo świadectwo dojrzałości. Opłata 
szkolna również znacznie zostanie podwyższoną.

Historya obrazu. Na wystawie w Budapeszcie 
ogólną uwagę zwracał obraz, przedstawiający młodą 
dziewczynę w włościańskim stroju. Hrabia B. zachwy
cony obrazem ofiarował zań malarzowi 5000 złr., 
lecz malarz odrzekł, iv  nie sprzeda go za żadną ce
nę. Mimo to w tydzień później otrzymał br. B. bilet,
0 którym młody malarz oświadczył, gotowość sprze
dania obrazu i p. osił o natychmiastową wypłatę. B. 
udał się natychm iast do pracowni malarza i zapytał 
go o powód tej nagłej zmiany, mówiąo, iż nie chciał
by kupować obrazu, gdyby tylko bieda zmuszała arty
stę do sprzedania. W takim razie oświadczył B go
towość poratowania artysty, nie nabywając wcale 
jego dzieła. Na to opowiedział mu malai z następu
jącą h storyę tego obrazu :

„Przed dwoma laty bawiłem na wsi, gdzie po 
znałem córkę nauczyciela wiejskiego. Śliczne i nie 
zepsute dziecko natury zrobiło na mnie głębokie 
wrażenie W krótkim czasie pokochałem ją d« sza 
leństwa. Zdawało mi się że i ona mnie kocha. Dnie 
całe spędzałem w ogrodzie patrząc w jej oczy. W re
szcie ocknąłem się i postanowiłem zdobyć sobie s ta 
nowisko, a następnie oświadczyć się o rękę Maryi. 
Dwa lata walczyłem ciężko. Wreszcie dobiłem się 
st.now iska i na skrzydłach miłości pospieszyłem do 
Maryi. Przed wiosną zsiadłem z bryczki i po cichu 
wszedłem do ogrodu. W altanie ujrzałem ich dwoje. 
Obok mojej Maryi siedział smukły i tęgi wiejski pa- 
robczak. Marya skoro mnia Ujrzała, z płaczem rzu
ciła mi się na szyję.

— Czegoś taka blada, oo ci jest dziecko?— spy
tałem.

— Ciężkie mam zmartwienie, p an u , coś był 
dla muła zawsze dobrym, mogę je powiedzieć. Oto 
kocham tego młodzieńca, a rodzice nie chcą pozwo
lić na ślub, gdyż żyć nie mamy z czego. Już d ru 
gi rok pracujemy ja i on i nie możemy przyjść do
niczego."

Więcej nie słyszałam. Jak  szalony dopadłem po
wozu i pospieszałem do Budapesztu, żeby sprzedać 
jej portret, za który ona kupi sobie męża, a ja po
zbędę się przykrego wspomnienia-"

Na wystawę międzynarodową instrumentów i 
nut muzycznych w L ondynie, która między inuemi

1 w dziale historycznym obejmować ma także kBiąiki 
j drukowane i rękopisy średniowiecznego śpiewu ko

ścielnego, biblioteka Jagiellońska wysyła kilka cel
niejszych zabytków rękopiśmiennych. Biblioteka o 
trzym ała 6w>eżo w darze kartkę kwaterniczą woj 
skową z r. 1809, która brzm i: „Sztab placu 1 Ko
m isja  kwaternicza da kwaterę dla kadeta Brodziń 
skiego od artyleryi. Za pułkownika komendanta
p lacu : Jankow sk i, adjutant plaou." Je st tu mowa
o poecie naszym Kazimierzu z Królówki.

Dżuma. Telegramy prywatne z Petersburga gło 
szą: Na Kaukazie wybuchła epidemia, literalnie dzie 
siątkująea ludność. Choroba zaczyna się silną go
rączką , potem język robi się czarny i pęka, nastę
pnie puchnie gardło i w ciągu jednej doby nastę
puje śmierć. Lekarze nie umieją dotąd oznaczyć tej 
choroby.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy mia
nował praktykanta sądowego Dyonizego Partyckiego 
auskulUntem sądowym.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

We w t o r e k  d. 2 czerwca: „Książątko" (Le
petit Duc), opera kom. w 3 antach Lecocq’a.

We ś r o d ę  d. 3 czerwoa: „Palestraut" (Der
Bettelstudent), opera kom. w 4 aktach Miilóokera, 
z p. Almą w tytułowej roli.

W p . ą t e k  5 czerwoa: „Opowieści Hoffmana"

(Les Coutes d’Hoffman), opera fantastyczna w 4 
aktach Jakćba Offenbacha.

W s o b o t ę  6 czerwoa: „Bocoacio", opera kom. 
w 3 aktach Souppć’go.

W n i e a z i e l ę  7 czerw ca: „Dzwony z Corne- 
vil!e", opera komiczna w 4 aktaoh Planquetta.

liadnoSci łaniom, Itaraclie i
Z pracowni Witołda Pruszkowskiego wyszedł

obraz wielkiej piękności, piękniejszy może od wszyst
kich najznakomitszych utwoiów, któiemi dotąd w an
nałach polskiej sztuki zapisał swe imie genialny ar
tysta. Dziewczę młode, piękne jak wiosna i jak wio
sna rozmaizone, uśmiechnięte, szczęśliwe, spoczywa 
na p-śeieli z kwiatów. Dziewozę to żyje, oddycha, 
patrzy na ciebie, aie n'e rumieni się, choć miasto 
stroju chroni ją od bezwstydnych spojrzeń tylko 
niezrównany urok niewinności dziewczęcej. To nie 
realistycznie ujęta sreira z życia, które tak po mi 
strzowsku zwykł malować Pruszkowski, to woielony 
w kształty dziewczęce ideał nieśmiertelnego piękna, 
przedziwną tchuący czystoś i myśli i uczucia. Mię
dzy niebem a ziemią zawieszona w sieci pełnej ró
żowego kwiecia, które zdaje się najlżejszy wietrzyk 
podmuchem rozwieje, nie wniebowzięta w grono gre
ckich bogiń i nic z poziomem rzeczywistości nie ma
jąca w spólnego.. brzegi nawet obrazu zakończone 
fantastycznym ornamentem jak olbrzymia winieta, 
złocoui mi liśćmi, odsuwają wszelką realistyczną le
gendę od ściśle ideowej intencyi. „Dziewczęce ro je
nia" nazwał ktuś ten o traz. Nie, to „P sy c h e"! .  . 
Nie, to „W iosna". . . Nie to „Mł&dośó". . . utrzy
mywali inni. A nam przypomniał się przecudny 
wiersz B ohdana:

„Śnie na kwiatach, śnie mój złoty!"

Dzielimy się z czytelnikami uezuoiem, jakie na 
nas w yw arł ten utwór. Ubolewamy, że go publi
czność Krakowska nie ujrzy. Jesl on własnością p. 
Krywulta, który go posyła do Warszawy i za gra
nicę. Mamy nadzieję, że czerpiąc z ogniska sztuki 
polskiej, nie zechce Krakowianów pozbawić na za
wsze widoku tego klejnotu, kióry ztąd wywozi.

luny znakomity obraz Pruszkowskiego, dawniej 
malowany, który oglądała W arszawa, znajduje się 
w salonie p. Biasiona: „Dzień Matki Boskiej Ziel
nej." Niestety z powodu szczupłości miejsca i złego 
oświetlenia, niepodobna go należycie ocenić.

Mamy nadzieję, że te oba obrazy znajdą się je
szcze na wystawie w Sukiennicach

Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie.
Stan wkładek z d 31 kwietnia 442 .622  87 złr., 
wpłynęło w miesiącu maju J5 .9 5 3  32, razem złr. 
478 .575-69 .

Wypłacono na 79  książeczek, z których 25 uma- 
rzouo, 29 529 29 złr. Stan wkładek dnia 31 maja 
449 .046-40  złr.

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. W kładki 
na rok bieżąoy: Stan z amem 1 maja 90.828-77, 
w ciągu miesiąca wpłynęło 6 973, zwrócono 1 1 .9 4 7 \,8 . 
Stan z dniem 31 maja 85 853*84.

Udziały : Stan z d. 1 maja 60 .415  98, w ciągn 
miesiące wpłynęło 458 6 9 zwrócono 1.095 22. 
Stan z d. 31 maja 59 .779  45.

Pożyczki: Stan z d. 1 maja 185.87] 6 b : w cią
gu miesiąca udzielono 43 184, zwrócono 43 636 93 
Stan z d. 81 maja 184 .918  75.

Ceny zboża w Czerniowcach. Na dniu 30 m a
ja za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 
7 ‘1 0 —7 50, pszenica śr. 6 ‘30 do 6 75, pszenica 
podlejszaO "00— 0 00, żyto prim a6, 2 5 —6 50, żyto śr. 
5 -9 0 —6-00, jęczmień browarny 6 00 — 6 50, jęczmień 
ua termin 5*25 do 5*60, owies nowy 5*90 do 
6 00 , owies średni 5 7 0 — b '8 0 , konopiane nasienie 
00 00 do 00 00, kukurudza stara 5 75 do 5 85, 
kukurudza cinquant-in 4 80 do 5*25, kukurndza no
wa 5 7 5 — 0 00, kukurudza na miesiące zimowe 
0 0 0 — 0 0 0 ,  kukurudza na kwieoień 0 00 do 
0 '0 0 , oinquantin na mąj-ozerwiec 6 '0 0 — 6-20, ku- 
kurudza Cinq. maj-czerwiec 6-—  do 6 -05, koniozyna 
00 0 0 — 00 00, kopr 82 — do 88-— , hreczka 0 '00  
do 0 ’00, spirytus 10.000 litr 2 7 ’—  do 27-50.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
30 maja b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kiiogr. w miejscu 9 00 do 
9"25 ; na czerwiec 1885 8-88— 8 88, na jesień 9-02 
do 9-07. Usposobienie mdłe.

Ż y t o .  Za 100 kilogram w miejsou na czer
wiec 7 -8 7 — 7-42 na jesień 7 6 0 —7 65. Usposobie
nie mdłe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowaoki 0 -0 0 — 0 00 
Usposobienie mdłe.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 -00— 0-00; na czerwiec 1885 r. 6*45— 6 5 0 , na 
czerwiec-lipiec 6*46— 6 51. Usposob. mdłe.

O w i e s .  Za 100 kilgr. w miejscu na czerwiec 
7-12 — 7-17, na jesień 6 58— 6 58. Usposobienie 
mdłe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów  
miejscu 28 2 5 — 28-50. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 3 3 7 5 — 34 00 .
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23 -7 5 — 24-00; galicyjska 20-50 do 
21 "00, prima kaukazka Nobla w cysternie po 8"75 
io 8 -80. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. 0 
00 0 0 — 00 00, N. 00 00 -00— 00-00. Usposobienie 
stałe.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
33-75 — 84 00. Usposobienie spokojne.

S m  a l e  o w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 47 5 0 — 48 50. Usposo 
bienie spokojne.

Ł ó j .  Za 100 kilogr. I  sorty 38 00 — 89"00.
W tygodniu od 23 do 29 maja b. r.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

3 5------- 89-— , galicyjskie surowe 32-------- 85-— ,
czesane 40"------- 56- — , włoskie, czesane, wyborowe
105"00 — 120-— . Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zateoki miejski z r. 1884 
115 -— 1 2 5 , podmiejski 1 0 0 - — 110, wiejski 90.00 
do 100"00. Usposobienie stałe.

K o n i c z  za 100 Kilogr. Styryjski czerwony czy
szczony 55-— do 6 0 ‘, włoski 46-— do 50-— .

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 68* — 
do 7 4 '— , francuska 8 0 '— do 8 6 -— , węgierska 
58"—  do 64 złr., czeska biała 54-— do 62"— . 
Usposobienie stałe.

R z e p a k  za 100 kilogrm. 13 00 de 1 3 ’50, 
banaoki 12*75 — 18 00.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 prooent tary incl. cło 28 75 — 24-00 na 
dworcu; galicyjska 21 2 5 — 21-75 gotówką— 20 pro. 
tary  incl. podatek— na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 00  00 -00-00  gotówką— 20 pro. tary incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 22-60 — 22 75. Uspo
sobienie słabe.

Ostatnie wiadomości.

w

Tarnów 30 m aja. A gitacya wyborcza w naszych 
gm inach  w iejskich, w ostatniej chw ili n iesły ch a
na. Ks. D r. K o p y  c i ń  s k i m im o ośw iadczenia 
że n ie  zachodzi drogi prezesow i p. Ryszardow i 
Z a w a d z k i e m u ,  rozw inął na m ę tn ą  agitacyę 
za sobą sam ym  i pop ierany  je st przez k ilkunastu  
księży z rażącem  w y łam an iem  się i  pod so lidar 
ności i karni/ści, i z pod  danego stano a czo p rzy
rzeczenia. P rzez  to narażona je s t jedność, k tó ra  
się zdaw ała zabezpieczoną przeciw  w szelkim  kno
w aniom  am bicyi p ryw atnych  i pokątnych . P o
w iaty D ąbrow a i T arnów  zdaje się, że n ie  dadzą 
się zbałam ucić; gdzie przyjęto  ch ę tn ie  i jed n o 
m yśln ie kandydatu rę  p. Zawadzkiego. Ozy może 
ks. Kopycińbki p rzyznać sobie choćby przy naj
większej m iłości w łasnej, że zrów now aży w kole 
i Izb ie depu tow anych  pow agę, o zdolnościach 
prezesa Zaw adzkiego? P isem ko ks. K opycińskie 
go puszczone w obieg przeciw  Józefow i M ęciń- 
skiem u, spraw ia tu  pow szechne zgorszenie i obu
rzenie. O dpow iedział m u, sak należy z ca łą  go
dnością Męcińsku k tóry  z p rzyk ładną gorliw ością 
dążył do zgody w gm inach  za k an d y d a tu rą  Ry 
szarda Zawadzkiego. Gorzko się w szędzie w yra
żają o postępow aniu  duchow nych, lu d  bałam u 
cąoych, a n ie  ośw iecających i do zgody n ie za
grzew ających.

Pilzno 81 maja. W  gm inach  w iejsk ich  nasze
go pow iatu  w ostatniej chw ili przykry bardzo 
w yw ołano ruch  w yborczy n ie  ja k  ju ż  stanęło  za 
p, P rezesem  Zawadzkim , ale za ks. K opyciósk’m. 
Ks. K opyciński ośw iadczył jaw nie , że n ie  k an d y  
duje u nas; a tym  czasem  inaczej sobie postę 
puje w raz z księżm i, za n im  ag itu jącym i. S tąd 
pow staje u ludzi p raw ych w ielkie rozdrażn ien ie 
i odurzenie. P og łosce obiegającej że S tarosta 
nasz w piśm ie do kom itetu  ośw iadczył się p rze 
ciw p. Zaw adzkiem u, jakoby  ten że  nie b y ł m iły 
w łościanom  w P ilzneńsk iem  trudno  dać wiarę.

Byłoby to sprzeczne z isto tą  rzeczy i arcyfa- 
ta ine jako przykład  d la  innych . M am y n a 
dzieję, że woBtatniej chw ili zdrow y zm ysł w yborców 
zwycięży n ad  iu trygam i.

Berlin, 1 o « » w » .  Przedw czorajszą noc przebył 
cesarz dobrze a wczoraj przyjm ow ał k ilka ra 
portów.

f^a ry i, 1 czerwca. P ochód  w ielkich tłum ów  
ludności poprzea ciałem  W iktora H u«o odbyi się  
w niedzielę bez żadnego w ypadku w najw iększym  
porządku.

Paryż, 1 czerw ca. Sąd przysięg łych  w Cha- 
lons skazał pięciu obw inionych o zaburzenia w 
kopalniach M onseau les M ines do cięŻKich robót 
na lat 4 do 20, resztę obw inionych do w ięzie
nia na la t 2 — 4.

Londyn, 1 czerwca. Daily News um ieszcza 
lis! pryw atnego sekretarza przy G ranville’u. W e
dług  tego lis tu  daw niejsze doniesiem a tego d z ien 
nika, jakoby rokow ania m iędzy A nglią  a Rosy? by
ły  ukończone, n ie  polegały na dobrej inform acyi, 
albowiem  rokow ania toczą się dalej. (P a trz  tele
gram  wczorajszy. P rzyp . R ed .)

Londyn, 1 czerwca. Dom bankow y B u h s c h ild a  
ogłasza: K upon  czerwcowy egipskiej pożyczki, za
bezpieczonej na dobrach państw a, w myśl w ska
zówek rządu egipskiego z d. 30  m aja będzie wy
płacony z po trącen iem  5 od sta , chociaż kom i
sarze adm in istracy i dóbr państw ow ych złożyli 
całą kwotę, po trzebną do op łacen ia całego pro
centu.

K u r w #  t e l e g r a

W lo r tc ó  d. 1 czerwca i68ó

Renta papierowa auat. . .
„ &*/, austr. nieopodal. . .
„ srebrna , ............................
„ złota. . .

4*/, Renta ałota węg.......................
Loey ■ r. 18 ■1 ...............................
Akeye Banka Aaatro-węgierskiego.

„ kredytewe austr....................
Londyn ..............................................
Napoleonr i>r....................................
Lombardy . . .
Losy z r. 1864 ...............................
Akeye Karola Ludwika . . . .
Akcje Lwow. Czer...........................
Akeye kol. wyg. półn. wsoh. . .
Obi. indem, galio.............................
Lc0y Prem. Węg...............................
Akeye kol. Kosz. fiognin. . . .
Ake kol. półn * ich. austr. . . .
6*/0 Listy ia#i hipot. gal. . . .
8% Listy su gaL zakł. kred. .
Akeye kol. siedmiogrodzkiej. . .
M a r k a .................................................
R u b le ..............................................
O o i a t ...............................

Usposobieni* giełdy: stałe.

B e r l in  : 80 maja 1&8L
zastając.

Wiej C; . . . . .  
We.rRZSTs
SuŁiie . . .  . . .
5°/, Laty iast. król. polsk. 
47, „ likwidaoyjne . ,
Akeye Karola Ludwika .

kredkowe . . . .

{ ? w. 5?
Z ddU jnr

p2Z«kiŁi-4S'.-

82-36 82 60
95-86 98 46
62 JO 8-'-35

10830 107 90
6881 98-60

189 25 189'—
8 6 7 - £61-—
237-70 288-30
m -3 'i 1*4-20

9-85 9-8 A
184-76 li0-2>
lb7si 1
£47" 0 :S0-—
239-76 230--
174 — 174-69
1111 ■ 7»i 10-75
ii6 ‘ iO 116 b
148- - 148 5-C
167-— 166 50
101-5') 101-50
MO — 100 —
183-50 184 60
GOSO 60-00

120 1Ź6--
IJ-8F 6-8'

163-:o 164 10
163-fb 163-99

203-8 2Ó7-2S
63* 0 65 dO
Rti-SO 56-90

102-76 102 60
471- - 474-6'!

Odpowiedzialny E o d a ito :: 
la d eu & z B o m a n o u d c z  

W ydaw ca: D r, L & tła w  B o r a iis h l.

ftuuryka Nadesłane11 nie pochodzi od Rudak- 
cy l, która też iadwoj edpowśw ziaitioeci za nią 
nie przyjmuje.

W iD E S Ł A W E .

Przewodnik po Krakowie.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 1 czerw ca. P rzy  c iągn ien iu  losów po
życzki z roku 1864 wyszły następu jące s e ry e :
1, 4 6 9 , 535 , 537 , 594  662 , 687, £18, 10u3,
1232, 1237, 1406, 1491, 1794, z0 3 3 , 2190,
2227, 2390, 2471, 2824 , 2964, 3398, 3453,
3804, 8986, 8995. G łów na w ygrana padła na 
seryę 1 n r. 13; d ru g a  n a  ser. 537 nr. 87; trze 
cia n a  ser. 459  nr. 44 . Dalej w ygrały  po 5000
złr.: Ser. 1 n r. 99, nor. 3804  n r. 87 . Fo 2000
złr.: Ser. 2890  n r. 84  i ser. 1491 n r . 95.

Wiedeń, 1 czerw ca. Dzisiaj rozpoczyna sztab 
generalny  pod k ierunk iem  gen B ecka w ielk ie 
ćw iczenie, obliczone n a  t r iy  tygodnie, zpod I- 
glawy przeciw  do: niem anej n ieprzyjacielskiej a r 
mii k tóra n iby io  m . . ł a w kroczyć do pó łnocno- 
w schodnich  Czech.

Wiedeń, 1 czerw ca. A rcyksiąże następca Ru
dolf z arcyksięciem  O ttonem  powrócili wczoraj 
popołudniu  z w ycieczki m yśliwskiej ze Sem linu.

P orębski i Zimler*
(dawniej Jó ze f Riedel) Rynek.

l l a ga zy n  towarów d a m sk lc k
Aparaia kościelne i t. d.

Spis tow arów  n a  żądanie rozsyłają opłacony.
666 23 -8 0 0

a— mwa— e— — a— g g H —

1 A D E 8 Ł A I E .

Niepowinno brakować w żadnej rodzinie. —
W ied e ń , M ichaelplatz 6 M ugę zaśw iadczyć na 
podstaw ie dośw iadczenia, że pigułki azw ajcarskie 
ap tekarza R. B r a n d t a  były  używ ane z najle
pszym  skutkiem  przeciw  zatkaniu, zam ętow i g ło 
wy i uderzen iom  krw i do głow y. Każdy; z kim  
rozm aw iałem  o p igu łkach  szw ajcarskich, (m ożna 
je  nabyw ać w aptekach po 70 cent. za pudełko), 
w yrażał się o n ich  z p o c h w a ł ą .  Z szczegół- 
nem  pow ażaniem  piszę się Michaił S chober. —  
Poniew aż w A u stry i egzystują różne podrabiania 
p igule! szwajoarskich ap tekarza  B. B rand ta  d la
tego trzeba dobrze uw ażać , czy każde pudełko  
m a jako  etykietę itrzyz olały w po lu  czerw onem  
i podp is E . B randta. (453 8 13)

K r a b ó w ,  rtuia 1 6
I

Rabie papierowe roe. . .
Marki liom. złote lab pap.
Kapany irebrae . . . .
Dak < uowy ważay. . .
20-to Fraakówka iJota

’/, Pożyczka kraj. galie.. ł» złr. 100108 — 
4ł/,% Poiyezka krą), gal......................; »u 60

i
11
&
U

Obfigacye Indemaiz. galio. .
Ki^owt lioti iiootawno 

5ęś Ot lig. komunalne. . . I En 1. 
4 „ Listy saut Tow. kr. dem. . .
4 „ .  „ „ „ .  IL Su.

91 40'
100 102 56 108 26 

91 26 
60 

91 —

Banka Bi:-..

92 26 
97 60 
91 76 

88 - I  89 -  
.i 99 25'lOa _  
.‘101 _ !H L  -

zprem. lOęt; 98 60 
m m n r. ZWT.ZaiOUt 96 — 
„ zasA KróL P o l . »  n  -U 100' BC 26
.  JJkwM. . . .  „ 100 j 87 76
L w ó w , d n i a  8 0  5

Aaoye B nka ttncAertnago *aL a. aa ił. 200 288 — 
57-t Lifty naat. Tow. kreł dem. za zł. 100,' 99
6 . » ■ ■ i. n
A1)** Listy saat Banku kraj.
6 „ „ Banka kipot. *a:. „ „
4 £  Obllraoya iademn. gal.
4*Ji* OWłgaoya podyezki kratowej
Ł $  Obli(. kwnae Benka kraj. su ałr.

W w .d t .,jw a , d n i a  3 0 /5 .
aa .00 rubli l i 4 60125
,  100 mar. (jo ^  t l  ^  Luty likw. W arna wy (b. b. kup.) I. fimis.
.' .' ! j  6 8&I 5 80 f  “ " * * ■ • m  "
..................... : 9 £4, 9 90| r' ’ " " • ■ 1

W i e d e ń ,  d n i a  3 0 /5 .
OBLIGI DŁUGU PAJNBTWA. 

i ł/«'/« Beata aaztr. papierowa . za złr. 100
* * /.. .  » srebrna. . „ „ 100
+ - n u złota - • i. „ 100
6 „ „ pap. aowa . „ „ 1 0 0
4 % Loty z roka 1854 aa 260 złr. za złr. 100 
5 ,  „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100

„ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
„ „ 1864 bez % całe „ „ !uO
„ „ 1884 bez % poł. „ n 100

Oonio Rentea-Sebein aa 42 lirów, «zt. 1
OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.

„ złota „ „ „ 100
pap. „ . . .  100„ 100 

„ 100 
„ 100 . 100

1W> 91 -  
za ałr. 100 91 26

„ .  100 J 01 -  
. 02 60 

. 90 60
100 9J 76

99 60 
9? 25 

100 26 
89 -

287 -  
100 -

91 60
92 25 

102 —  
108 -
91 60 
97 7U

6 .

4 „ Oblg. węg. Oztb z 1876 w zł. „
— Pożycz, pr. węg po 100 złr. „
-  n u P» 50 złr. „
4 % Losy Gdańskie (Tbeia* Reg.) „

OBLIGI INDEMNIZAUTJNS 
6 £  Oblig. indom. Bakowiński* za ab. 100'

płaoq

82 45
82 90 

107 90 
98 46 

126 -  
189 -  
140 -  
170 76 
169 76 
48 —

iądają

9 i  50 
98 20 

108 -  
116 69 
11« -  
118 75

108 -

88 ' b
‘■a 80
96 -  
»8 80 
93 60

82 65 
08 10 

I 18 10 
98 60 

L2? _  
1S» 40 
140 60 
171 76 
170 50 
45 —

98 66 
08 86 

108 50 
!17 -  
116 60 
119 -

108 80

5 „ Oiiig. iadcmizac. Galieyj. . u „ i 00
5 „ „ „ Siedmgr. „ „ 100
5 „ „ Wauiew. „ „ 100

RÓŻNE INNE POŻYCZKL 
6 4  Losy Doaaa Begalir. z 1870 za aztakę 1
6 - - - « i 878t z - 1»„ „ Serbskie po 1O0 traakow „ 1
0 „ „ Tareekie po 400 ■ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4ljt % Listy Bodea Ord. rllg. 6. zł. za złr. 100
8 4  * „ n 11 n Z pr. „ 100
4f/a4  Bank krajowy galicyjski ;a złr. 100
6 „ „ Banka kipot. gal. „ 100
6 » 1. „ „ „ z 10 4  p. „ 108
6 n .................................................. „ 1 0 0
6 „ Listy zst zkł. kr. z. w Krak. 18-1. „ 100
7 „ „  » n n n  n 20-1. „ 100
« - „ „ „ „  „ „ 88-1. „ 100
4 4  Ldaty zst. gal. tow. krd. ziem. „ 100
6 „ „ „ Banki aastr.-węg „ 100
4 Va* „ „ a a „ 1 0 0

n n » « .1 100
OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLBi. 

5 4  Albreehta . aa 800 ztr za złr. 10 
G „ Ferdyn. póła. aa 800 złr. „ „ 10 . 
4’;a4Kar.L.Em. 11881300 złr. .  ,  100 
6 4  Eoas.-Bogam. aa 200 złr. „ „  100

i tądłj,
iOl O lt>2 10
101 26 
103 -

101 56 
108 60

114 70 116 -  
lo4 60196 — 
80 76 34 —
20 80

128 ro
97 75 
91 76 

101 40 
99 -  
97 -  
99 76 

101 —  
99 75 
99 60 

101 89

2 j  10

124 -  
9* -  
92 26 

101 90 
99 76 
97 60 

100 — 
1C2 
100 —  
91 20 

101 26
101 20101 60 
98 90 99 20

99 80 
106 60 
100 10
100 00

100 -  
LOd 60 
100 40 
10? -

4 „ Lw d*eT.-Jass. 1*84 A 0 za złr.
4 „ Lw.-Czer.-Jass. 1884 300 „ 100
6 Moraw.-Szl. C.-B. 800 złr. .  .  100
4 „ Bidolfa . . aa 800 ałr. „ „ 100
6 .  Siedmiogrodz. aa 200 złr. „ „ 100
8 „ Lomb. (Stldb.j aa 500’ fr. za sztakę 1
5 Przm.-Łap. I. Em. 200 złr* „ 100 
5 „ Noidoaty . na 300 sir. u  złr. 100

L O S Y .
Kred. dli kand. I pr*. aa 100 złr, w. a. 
K la r y  . . . . . M  40 iłr. M. k.
Towbrz. żegl. Dnnaj® na 100 złr- w. a. 
Inzbraak . • ■ - na 20 Ir. w. a.
Keglewieb . • - - na 10 ;łr. m. k.
Krakowskie . . .  na *1 złr. u. a. 
Lablańskie • • . . na 20 złr. w. a.
Ofner (miasta Bady). i s  40 sir. w. a.
Palfy............................ na 40 ałr. m. k.
Ożenionego im yta  .n a  10 ałr. w. a.
Czerw Knyża węg. .n a  6 ałr. w. a.
Ńadolfa .
SahL ■
Saldbaigaki* .
St. Genois . . . 
Staaiaławowskie .
41/* 4  Tryeatyńsltie
* 4  »
Waldsto-i
Winduel jiu , „ .

as l 11 z'r. w. a. 
, __ 40 złr. m. k.
, aa 20 ałr. w. a.

na 40 /łr  wl l
as 20 złr. w. z.
aa 10C ałi. m. s.
aa 60 złr. w. a.
na ' ‘1 rtr, e .  k.
na bO Ur. a  k.

płacą. iąd^ją
8  i 10 82 40
88 80 88 60
76 — 76 60

118 — 118 50
98 70 99 —

149 76 150 26
99 60 100 _
98 — 98 25

174 176 _
42 ?S 48 25

118 — 114 —
18 75 19 76
19 — 20 —
18 — 18 25
28 __ 24 __
46 50 46 60
80 50 40 —
14 bO 16 10
9 10 26

18 25 18 76
1,4 — 44 26
22 26 22 76
48 — 49 —
24 _ 24 76

181 — 182 —
«8 — 68 50
28 76 29 25
36 36 37 25

AKOYE BANKOWE.
6 4  Angleoank............................na 120 z Ir.
G „ Bankrerein Wiener . . na ICO złr. 
6 „ Kredyt dla bandla i przem. aa 160 złr. 
6 „ Kreditbank węg. ailg. . . na 200 złr.
5 , 1 pnderba n k .......................na i "0 ab.
6 „ inetre-węglorzk..................... na 600 *fr
6 „ Unionbau .......................na 100 itr.

AKOYE KOLEJOWE.
6 „ Alfttd Fiime „ . . . .  na 200 złr
5 „ Ferdynanda Nordbann . . a. 1060 „
6 „ Franoiizka Józefa . . . as 20v „
5 „ Karola Lndwika . . . .  na 200 „
4 „ Keazyeko-Bogamińak. . . na 200 „
6 „ iiwowsko-Ołorniow. Jassy . ju  200 ,
6 „ Rudolfa................................. na 200 „
6 „ Siedmiogrodzkie . . . .  aa 200 „
6 „ Staatoołaenbahn państwowa aa 200
b „ Lombardy (Sfcdbunj . . na 200

W A L U T Y .
Dukaty pełło ważno . . . .  za mdukę
20-to F ia n k ó w k )............................ „
20-to M arków k a.......................... „ ,
Pół-Imperyały ros. pełne ważne „
Fanty W to r lia g i ......................................
TuraeUe linr itete . . . . .  ,
Banknoty w łosk i* ............................  .
BakU papMrowt . , . . .  IM  a

płacą . MłJ

99 75!100 26
102 60 
2GŁ %■ 
2H6 76 
97 26 

861 -  
78 10

18ł 76 
2 4 2 0 -  
210 60

10S -  
286 60 
28( 26 

97 „ 
|862 -  

78 80

1P5 26 
2486— 
212

249 76260 26
148 60 
2*9 fo  
188 60 
184 60 
298 - 
129 —

6 86
9 86 

12 18 
10 16 
12 40 
U  16 
49 -  

125 25

148 75 
230 60 
184 60 
186 — 
298 60
U 9 60

5 87 
9 86 

12 20 
10 18 
12 46 
U  i* 
49 10 

126 26

14616218
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M A S Ł O
świeże stołowe i kuchenne 

z Dąbruwicy
codzień o trzym yw ać będzie handel 
A .  W e e n a r o w s k l e g o .

621 6 8

Do Szan. Czytelników
Nowej Reformy! ’
N adzw yczaj złe sto su n k i wywo- j  

zowe lia W schód i dc R osy ' zrau , 
sz»ją m nie do w yprzedaw ania m e- |j  
go olbrzym iego sk ładu  £

derek na ko nie i
m ających 185 cm. długości, a 115 
cm . szerokości, bardzo trw ałych , 
gęsto tkanych , a m im o to m .ęk - 
kich. w ełn ianych , d latego też b a r
dzo df godnych jako koce do łóżek 
i do kąpieli.

po zlr. 155 za sztukę
za pooraniem pocztowem.

N iedogodne odbiera się napow rót 
bez przeszkody.

L istv  uprasza sie adresow ać dolt-1 ‘
Wien. Favoriten.

Świadectwo. Zadowolony zupełnie do- 
hroeią derek na konie, przysłanych kilku 
panom z 9 komendy korpusu w Josef- 
stadzie, o 185 etm długości, a 115 ctm. 
szerokości, po złr. 1 56 za sztukę, proszę 
o uprzejme p rzysłan i za pobraniem pocz
towem na próbę dziesięciu (10) derek 
takich samych dla kilku panów z 8 ko
mendy korpusu. Jeżeli się spodobają, wów
czas nastąpią dalsze zamówienia.

Praga, d. 16 maja 1885.
Arpad Pater,

697 1 3 kapitan 8 komendy korpusu.

W ażne dla P  T Publiczności! W domu pana 
Birabanma, ul. Ploryaóska Nr. 15, gdzie 

apteka p. Wiszniewskiego znajduje się moja

■  sztuczna pralnia. ■
(yddawna Oawały się słyszeć rożne skargi ze 

strony F. T Publiczności, ze prali” e nie umieją 
bielizny prać pięknie, albo też niszczą ją, uży
wając do prania maszyn i chemicznych prepa
ratów Wskutek tego p starałem się zbadać, na 
czem polega metoda prania bielizny amerykan 
ska, słynna z tego, że nada:e bieliźnie św etny 
kolor i połysk, a wcale jej nie szkodzi. Dzięki 
mojej nauce, używając do prania wyłącznie źró
dlanej wody, mydła, sody i siły rąk, bez chloru 
i bez sztucznych aparatów, zaj ewuió mogę Sza
nowną P. T. Publiczność, że posiadam jedyną 
w kraju prawdziwą dobrą pralnię. Z przyjemno
ścią pozwalam Szan. P. T. Gr ciom, aby się 
przekonań w każdej chwin jak się u mnie pra
nie i prasowanie odbywa, a pewny jestem, że 
każdy o powierzoną mi bieliznę będzie spokoju?. 
Powołuję się «_ na świadectwo tych Panuw, 
którzy dotychczas mieli ze muą stosunki w tym 
względzie, że bielizny nowej, prosto z fabryki, 
a wypranej i wyprasowanej przeoemme, niepr- 
do bu r rozróżnić.

Ceny w mej pralni jak dotychczas:
Kostnie U  c*itt., k o ła le r"k i 3 cant., mankiety 

5 et., firanki 50 ct.
Demiki w b.eliźnie uszkodzone od sp.nek, ja  

kote? wszelkie mnie sze naprawki, uskuteczniam 
bezpUntls, naprawy zaś większe barpzo tanio.

Na żądanie pranie w edtn, dawnego systemu, 
którego się trzymają wszystkie pralnie, uskutecz
niam po cenach la stępujących:

Koszule 10 c t  Kołdieizyki 2 ct. 
Mankiety 3 ct. Firanki 35 et.

Poleean zarazem mój skład łaniej a WYDor? 
nej bielizny własnego wyrobu i kroju, z tjwa-u 
zagranicznego i krajowego.

Zamówienia z prowincyi wykonyw im szybko 
i punktualnie.
594 4 8 Z s: u rnk iem

H e n r y k  l i . . . .
f ilia  w Tarnowie: A.. P l  a l  t n e r .  Byneb 101.

Jaworze
na Śląsku aostr.

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  i  ż ę t y c z n y ,
kąpiele igliwiowe, m assage, g im nastyka, 

urząd pocztow y i te legrafii zny i t d 
Lekarz kiergjący Dr. S m o l e ó S K i .  

Zakład otwarty od 1 maja do października. 
Wiadomości udziela i prospekty r  zsyła ua 

żądanie
Inspekcya Zakładu w ławorzu (E rn s d o r f j

s^eya  kolei północnej Euelsk B.elite>.
320 7 12

W ażne dla PP . P. T
Kupców i Subjektów!

P ośredn iczę w um ieszczaniu ludzi han- 
t i iw ych we w szelkich  gałęziach  tego 
zawodu.

F e l i k s  B i e l i k i e w i c z ,  
691 2 3 K raków , ul. M ikołajska N i. 10 .

P o trzebnym  jest zaraz subjekt handlo
wy do ekspedycyi w d \ s t y l a m i ,—  

dwóch uczniów do h an d lu  kolonialnego 
i papierow ego. — W iadom ość u p. F 
Bi yiiktoWicza ul. M ikołajska N r. 10.

692 2 3

Pewny zarobek!
Bez k ap ita łu  i  1*3 zyka

może każdy u nas na sprzedaży austryac- 
ko węgierskich losów paustwowyoh i pre- 
nbwych ua spłaty ratalne według art. 
X X \ l  ust. * 1 . 1883

zarobić miesięcznie 100—300 złr.
Oferty l podaniem obecnego zatrudnie

nia należy przesyłać do
Haupfetadtiscne Wechselstuben- 

Gesellschaft 659 2 3
A DL :;li i  Comp. BUDAPEST.

C i p  io ly  L i | M E i o r ó | o - J * ;
L . 1 2 ,4 2 9 /V .

Dostawa oleju rzepakowego i na: ty.
Na czas od 1 lipca 1885 do 30 czerwca 1886 rozpisuje się 

dostawa około:
22.000 klg. rzepakowego oleju świetlnego;
62.000 klg. „ i, do smarowania,
74.000 klg. nafty.

Oferty należycie opieczętowane ostemplowane i zaopatrzone w na
pis „Oferta na olej“ należy wnieść najpóźniej do 13 CZ6rWCi? b. r. 
godziny II przed południem u Zarządu głównego w Wiedniu. Komi
tetu zarządzającego w Bukareszcie lub Dyrekcyi ruchu we Lwowie 
albu w Jassauh, równocześnie zaś jednak oddzielnie uiścić w jednym 
z wyż wymienionych miejsc wadyum w wysokości 5"/0 wartości ofia
rowanych materyałów.

W aiunki dostawcze mogą być przejrzane w Zarządach materya
łów  w Wiedniu, Lwowie, Bukareszcie 1 Jassaeh, lub też za uiszczę 
niem pocztowego, przesłane na wskazane miejsce.

Wiedeń, 6 maja 1885.

W1 Rada zawiano wcza.
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C e n  y  z n i ż o n e .

R ep rezen tacja

P i l M ś t ó p  Browaru Mieszczańsiaep
(Burgerliches Brauhaus)

Józef J t apoport
w K rak ow ie  R yn ek  13,

zawiadamia P r 'i. Publiczność, że sprzedaj?
Piwo Pilznenskie 1 Browaru JWeszczanskiego w b u t e l k a c h

Y; l i t r a  po 8 ce n tó w 1 
16

V, „ „ 32 „ - 638 6
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat.

Zamówienia z p-owineyi wykonywuje się najstbianniej za pobraniem należytośoi. 
Kaucya za flaszfi po 5, 6 1 8 centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraoa się bezzwłocznie po odebraniu fias-ek.

O
a
3

U
3

IM-

B C e  i i  z  b  i  i  © n  ©. T

P a j n e r o s y
ja t ęh r t tm  W Nb

Firmy PAW Lit k  FIU rY w Pfcryi a 
Przed nałlla i ł o w i —  A j

H0UfJ?0B,  a tu iu  pudełko 
, »  'zsiopetradoo Rek fu— sj su. U_, r ,i  
s. - sie m ufką e i m iM  i  n dpśM ni

421 30 36

Dr. A\JEL 1
Zakład wodoleczniczy w Zuckmantel

(na Śląsku austryackim).
W tiajpyszniejsz^m  położeniu górskiem , tuż obok lasów nulow ej rozległości 

N ajsum ienn iejszy  i.adz >r le, zniczy obok najtroskliw szego pie lęgnow ania.
Sfaayj.i kolejowa ZlegenLaln o milę odległa. 524 10 20

Klimatyzne i żętyczne miejsce kąpielowe
Ł iT B O S  w Mąikn uuNtr.

stacya pocztow a i te legraficzna U siatn iem i sricyam i kolejo.wemi są Cieszyn,
P ru c h n a  i Bielsk-

Środki leczn icze : praw dziw a żętyca owcza, ciepłe kąp ie le  żużlowe, kąpiele 
z im ne spad ' we i kwłwaojdte w V, iśle„ kąpiele igliw iowe, mleko i km acye dyetetyczm  

P olecone we w szystk ich  chorobach przyrządów oddechow ych obiegowych 
do traw ienia, w reum ątjfóm ach i ęhorobaęh kobiecych.

T am że je s t publiczna apteka, m a iąc i w szystkie ^okupne w ody m in e ra ln e  i 
ze wszelkim kom fortem :urządzono  ho tele, rów nież postarano  się o k u ch n ię  dla 
starozakonnyeh . Rozrywek dostarczają koncerta  zdrojow e i w yceczk. we ty sp a n ia ł^

okolicę.
uozpoczęcie pory dniu 2 0  m aj u.

W szelkiego bliższego w yjaśnienia udzielają najchę tn ie j podpisan i. 541 5 
Dr. żn .zei A obi. .e k a r t zdrojow y C. k. zarząa zdrojowy

C R K R i :  S I R O J

zalecają w Paryżu  na jg ło śn ie js i lekarze, a św ia t w ytw ornych  
dani pow szechnie środka tego używ a. N ieporów nany  Cróme 

.S im on w ciągu jednaj nocy usuw a w szelkie wągry, piegi, 
oraz n ierów ności skóry , gub i bezpow rotnie ślady oparzenia 
i czerw onośćjob licza, nada jąc  tw arzy lśn iącą i delikatną  bia
łość, siłę i m iłą  w oń. Pudr Simona i mydło a la Crćme 
Simon dzięki sw em u zapachow i, uzupełn ia ją  sku teczne dzia
łan ie  środka C r e m e  S i m o n .

510 5 6 W yualazca: J. SŁAKOJf,
S kład  g łów ny u W . Fentza w K rakow ie.

Dna 1 Gościec.
Wyleczenia z a p o m  cą  L IK IE R U  i P IG U Ł E K  Dra Laville. 
L IH U  B le p y  te choroby w okresie ostrym, PIG U ŁK I w przewlekłym.

Na flas ;kaoh powinno być zatwierdzenie rządu fraoc. i podpis. j
Składy y  apteaacb dr igueryacb. W K ra k o w ie  na składzie 9
w aptece Wlszniewek.ego w Czernio\/cach w aptece Bełdowicza, "łidT.^Ał.

w Brodach w aptece Franzoea.
8k«»d główny a F. C0MAR, 28, rue Saint-CIaud?, Parif.

Na żyeseniejposyła się broszurę z objaśnieniami. 191 16 ?

ik ład główny
wszelkich materyałów budowlanych 

Romana Silberbaeha
w JULrakowie

poleca po cenach najtańszych: 
Portland-Cemeni, wapno hydrauliczne kufsteinskie, gips 
murarski, rzeźbiarski i do upraw y roli, blachę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo

wnictwa wchodzące artykuły. 6 i 4  30

C. W M F  K. 

N a j w y ż s z e  u z n a n i e .

w  Sty ry ł
Godzint drogi od stacyi Feldbach węgierskiej kolei Zachodniej. 

P o c z ą t e h  s e z o n u  ń .  1 m & j a .
Szczawy alkalowo-słone i żelaz:ste, wziewan:a igliwiowe i rozpylanie soli zdro
jowej (także w pojedynczych gabinetach), komors pneumatyczna na dziewięć osób, 
wielki przyrząd respiracyjny, kąp.e!e musujące z kwasem węglowym, kąpiele że- 
lazisie, igliwiowe i z wody słodkiej, kąpiele /.imne i hydropatyezne, żętyca i mleko, 

mleko prosto 5d krowy w osobnej mleczarni wydawane. K li
mat stały umiarkowanie wilgotno-ciep.y. 300 metrów nad po- 
ziom morza. Mieszkania, wody mineralne i powozy należy 

zamawiać w Dyrekcyi. 652 2 6

WIELKA LOTERIA
500.000

M a r e k

udziela w szczęśliwym wypadku najnow 
sza wielka loterya w HAMBURGU przez 
państwo zagwarantowana jako najwięk 

sza wygrana.

Szczegółowo jednak :

X Pretn. a M. 

Xw.Vgr. a M. 

2  .

1

1

2
1

2
1

5
3

26
5 6

106

512 .
8  1 8 w y g r . a M.

3 1 7 2 0  * 
1 6 9 9 0  *

300000
200000
l O O O O O

0 0 0 0 0

80000
70000
60000
50000
30000
20000
15000
10000
5000

. 3000

. 2000
„ 1000

5 0 0  
1 4 5  

3 0 0 , 2 0 0
1 5 0 , 1 2 4 , 1 0 0 , 9 4 , 67 , 

4 0 , 2 0 .
Razrm 9 0 .0 0 0  wygranych, prócz tego 
zaś pszcze  Jedna premia, wylosowanych 

zostanie w siedmiu klasach.

Ciągnienie pierwszej klasy je s t urzędo-
wnie na dzień 10 czerwca b. r. nazna

czone

Najnowsza wielka loterya przyzwolona przez 
wysoki rząd w HAMBURGU, zabezpieczona na 
całym majątku państwowym, liczy 1»-U 0 0 6  
l u s ó n ,  z którcch 3 0 .0 0 0  czyli więcej a- 
niżeli połowa, może być wyciągnięta z poda- 
nemi obok, wygraneini w siedmiu klasach ; 
cały kapitał pt zaznaczony do wylosowania 
w ynosi:

9,290.100
Z powodu znacznych wygranyc. przezna

czonych do wylosowania w tej wielkiej lote- 
ryi, jakoteż z powodu możliwie największej 
gwarancyi co do prędkiej wypłaty wygra
nych, cieszy się ta loterya wszędzie wielkiem 
powodzeniem Odbywa się ona podług pro
gramu, pod przewodnictwem osobno przezna
czonego generalnego dyrektora, całe zaś przed
siębiorstwo stoi pod nadzorem państwa,

Szczególną zaletą tej loteryi jest tc  dogc 
dne urgądzeuie, iż w szystkie 5 .000 wygra 
nych w kilku już miesiącach i to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylosowane.

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 
50U.OUU marek, Wzrasta w drugiej klasie do 
60 tyś., w trzeciej do 70, w czwartej do BO, 
w piątej do 90, szóstej do 100, w siódmej 
zaś względnie do 500 speeyalnie iednak do 
300 i 200 tysięcy marek i. t d.

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się o b a  n i ż e j  p o d p i s a n e  d o 
m y  l i a n .110W C zechcą więc wszyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z zamówie
niami do nich się zwracać.

Szanownych zamawiających uprasza się o 
załączanie należytośei w austryaokioU ban
knotach, lub też znaczkach pocztowych. Mo
żna też przesyłać pieniądze za przekazem po- 
cztuwym . na życzenie zaś i za pobraniem 
pouztowem.

Do ciągnięcia pierwszej klasy, które się 
odbędzie dnia 10 czerwca, kosztuje :
1 , c a ł y  o r y g i u .  l o s  3 . 5 0  Złr. 
1 .  p o ł o w a  o r y g i n .  l o s  1* 7 5  Złr. 
1 . 1/i c z ę ś ć  o r y g .  l o s u  0 . 9 0  Złr.

K a id e n  o trz y m u je  l o s  o ry  g i n  a  l n  yj o p a 
trz o n y  h e rb em  p aństw ow ym  i rów nocześn ie  u- 
r i ę d o w y  r o z k ł a d  c i ą g n i e ń ,  w k tó ry m  
podane  stj b liż sze  szczegó ły , j a k  o to  c iąg n ien ia , 
d a ty  c iągn ień  i w k ład y  ro zm aity ch  k las. Z araz  
po c iąg n ien iu  o trzy m a  k ażden  b io rący  nd z ia ł u- 
rzędow ą  l i s t o  w y g r a n y c h ,  o p a trzo n ą  herbem  
pań stw a , k tó ra  d o k ład n ie  p o d a je  w y g ran e  i licz 
by odnośne. W y p ł a t a  w y g r a n y c h  n a s t e -  
p a j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n e y ą  p a ń 
s t w a ,  j a k  t o  w p l a n i e  l e ż y .  G d y b y  kom uś 
z o trzy m u jący ch  nie p o d o b a ł sie  w brew  sp o d zie 
w aniu p lan  c iągn ień , je s te ś m y  gotow i p rz y ją ć  lo 
sy  n ieodpow iedn ie  p rzed  c iąg n ien iem  i zw rócić  
na leży tość  o trz y m a n ą  za  n ie . N a życzen ie  p rz e 
s y ła  sie  za d a rm o  u rzedow e p lan y  c iąg n ień  d la  
p ow iadom ien ia  się  n a  p rzyszło ść . P on iew aż  spo
dz iew am y sią  licznych  zam ów ień  n a  te  nowe 
ciągn ien ia , u p ra szam y  p rze to , aby  m ódz zadość  
u czyn ić  z w sze lką  s ta ran n o śc ią  j  a k  n a j w c z e 
ś n i e j  zam ów ien ia  p rzesiać  w k ażdym  raz ie  p rzed

3 0  B a j a  1 S 8 5 .  r .  
i to w p r o s t  d o  j e d n e g  > z  p o d p i 
s a n y c h  h i ó r  g ł ó w n e j  l o t e r y i .

Valentin & Co.
H A M B F B C r , Kónigstr. 36 -38

Biorący u nas mają te korzyści, iż otrzy
mują losy oryginalne bez pośrednictwa, ka
żden dostaje urzędową listę wygranych w rao-; 
ż..wie jak najkrotsLzu. czasie po ciągnieniu, 
bez żądania, lory zaś oryginalne so-zedają 
się po stałych w p lanie ' odanych cenach, 
bez żadnej nadwyżki. 556 8 10

Poszukuje się

Ekonoma bezżennego
do zarządu małego gospodarstwa.
W ia d e m o śc i udzieli A dnu im stracya 

wej B w iO iiu j"

112 33 W IŁLK I Z A P A S
sztuczek suk mi,

(3 — 4 m e try ) w szelk ich  kolorów  
u a  ub rau ie  m ęskie p rze sy ła  ł  żą

danie; sztuczka po z łr. 5
L. Storch w  Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marlu

Dr. Andrzej Lorentsti
podobnie jak w zeszłorocznym, 
tak i w nadchodzącym sezonie 
kąpielowym ordynowaó.będzie

w Krynicy?
509 4 4

mleczarnia
w Z borów k n  pud W ie liczką

do8t.a,.;_ kazaegc dnu. rano nabiał do Krakowa, 
oddając na m ieśc i do mieszkań po stałej cenie 

laten. i zimą: 
za litr śmietany słodkiej . . 25 ct.
„ „ „ kwaśnej . . 30 ct.
„ „ „ krem owej. . 40 ct.
„ „ mleka niezbieraurgo . 10 ct.
» „ n zbieranego 4 et.

Łaskawe zamówienia przyjmuje w K r a n ó w i e  
uukierma K. Dobrzański i Sp. w Rynku gł. 1. 24, 
również listowne zgłoszeuia odbiera właściciel

A .  H e e r  689 3 3
w Zborówku p. Wieliczka.

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23,
poleca swój bogato zaopatrzoDy sk ład  
tow arów  b ła w a tn y c h , m ateryj jedw a
bnych czarnych  i koloiow yeh, aksam i
tów iyońsk ich , dyw anów  angielskich , 
płócien  rum bursk ieh  — i sprzedaje ta 
kowe po cenach  fa b r js z n jc h  częściowo 

i hurtownie,
Polecając się łaskaw ym  w zględom  Sz. 

P ubliczności, zostaje z szacunkiem  
5 9 ; 8 25  D a w i d  B u c h n e r „

Siedzib Matjes k
p i

I
K a i k r  z r,

z delikatnem i białera mięsem, uajwy
kwintniejszy przysmak, cod dennic w le- 
ezułkach po 5 ki., zawierających po 25 
do 30 sztuk, za 1-75—2 05 złr. w. a.

(łigaduie 
solony),

z Elby netto 1 ki. 2 05, 2 ki. 3 6U ,.!r.
2 Uralu, 1 n 3 05, 2 „ 5 50 „
Prawdziwe brab.Sardele netto i ki. 210  złr 
Homar albo łosoś za 8 doz 3-60 zł. 
Węgorz studzony 5 ki. w beczułk. 3 00 zł. 
wysyłam frankj za pobraniem pocztowem. 
Przy odebraniu 3 beczułek taui j  o 10 et.

za każdą. 649 2 11
Henryk Schmint, Altona a./E.

Polska Spółka Handlowa w  Hamburgu
rozsyła franco w woreezkacli po 5 kilo brutto 

kawę?
Mokkę arabską 5 kilo złr. 7.40
i.w i złotą Menado „ „ 6  10
Ceylon perłowy „ „ 5.80
Ceylon plantacyjny „ „ 5.30
Cuba * „ 516
S-ntos „ n 4.30
Mokkę afrykańską „ „ 3 96

H RBATIj! w pakietach po 1 kilo. Kil po 
3, 4, 5 złr. i wyżej.

Cło od 5 kilj kawy f/u si 2 złr., od U  o 
herbaty 1 złr., które odbiorca na miejscu opn. a.

Próbki na żądanie wysyłamy za przysłani m 
10 ct. w markach pocztowych. 114 50 ?

A d re s : Folnische llandelsgesellscu , ft 
S. Dułkowski et Oomp., Hamburg, Va- 
ientinskamp 83.

D O M
nowo odrestaurowany wraz z ogrodem 
warzywnym i owoc 'wyin za rogatką Ł ob
zowską w Noweiwsi narodowej, przy go
ścińcu pud Nr. 21, mogącym być uży
tym z ł  parcelę pod budowę, jest z wolnej 
ręki dp Sprzedania. Bliższa wiadomość 

na miejscu. 676 3 3

Adam Nowakowski
autoryzow any g e o m e t r a  c y w i l n y  
w Gorlicach, otw orzył dla dogodności 
in te resow anych  kaace laryę w R ie o n .  

o&8 2 3

M y Ab ialov» dachów
w najlepszej jakości, ta rie  w podw ójnie 
go tow anym  pokoście, dostarczają do k a 
żdej stacyi kolejowej franko , tan ie j jak 

każda konkureneya  515 8 32

Milbner i > iLanfee
we Lw ow ie, K ynek 1. 88.

2  drukarni Związkowe) w  K r^

Plac pod budowę
w śiód in 'eś '-iu , w p ięknem  położeniu 
przy  p lant ich , je s t bez pośrednictw a 
osób trzec ich  do nabycia. Z głoszenia 
sub K .  M .  7 5 ,  poste -restan te  K ranów. 

675 2 3
■M W NwM lM M nlM AdiM

W  TUTKI
rosyjskie

do papierosów z bibułki Houblon 
i At)c d 6 w  najlepszym gatunku, 

w  pudełkach pakowane 
za 100  szt. 15 c t., 1000  szt. z łr. 1.40, 

poleca M agazyn

i Zaplatalskiego
R y n e k .  A - B  3 7 ,

także
k r a w a t y  j e d w a b n e  szerokie 

*/* tuz ina  złr. 1 2 5 — 1.50, 
pikowe letnio 

*/, tuzina ct. 7 5 — 90, 
rów nież poleca la sk i od 80 centów  i 
szp ilk i do kraw atów  od 15 ct.

P rzesy łk i zam iejscowe uskutec;.- 
uia się pocztą odw rotną. 390 40 ?

W i l l f l  w ° k ° lic&ch  K r z e s z o w i c  i 
w f I H d  g K r z a n o w a ,  z dom em  d u 

żym , w ygodnie m ur»w anym , o 6 poko
jach , z budynkam i gospodarczem i rnuro- 
w anem i, ogrodem  w arzyw nym , 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chw ili 
do sprzedania pod przystępnemi warun
kami. W iadom ość w A dm in istracy i „N o 
wej B efo rm y“. 79 13 6

S A L O N  J l O «  
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ

w Krakowie
i w domu Wgo Janigi. I piętro, linia A-B, 
zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa- 
yakie wio* me I letnie, oraz wykonywa suknie 

damskie podług najświeższych żurnali, po ecając 
się i ..ada wzg ędom Szanownych Pań. 

j Ceny najumlarkowańaze.
I l ia    mm mOm* *** - .  , « ra ___
OdpowiadziBlnj zarząd os drukarni: A. octuwsił


